HARCERZOM śląskim-na wieczną chwałę 


KATOWICE (Inf. wł.). 

wy 44 rocznicę bestialskie¬ 
go mordu dokonanego 
nrzez hitlerowców na 
obrońcach Śląska w sza- 
° c h harcerskich mundu¬ 
rach we wrześniu 1939 ro¬ 
ku w pobliżu miejsca eg¬ 
zekucji, na katowickim 


Rynku odsłonięty został 
Pomnik Pamięci Bohater¬ 
skich Harcerek i Harcerzy 
Śląskich poległych w la¬ 
tach II wojny światowej 
1939-45. 

Relacje z uroczystości 
towarzyszących temu wy¬ 
darzeniu, ze Zlotu Harce¬ 


rek i Harcerzy Katowickiej 
Chorągwi ZHP, wieczor¬ 
nego capstrzyku pod wie¬ 
żą spadochronową oraz 
z samego odsłonięcia po¬ 
mnika zamieścimy w naj¬ 
bliższych numerach 
„Świata Młodych". 

(kk) 



Powtarzamy ZADANIA, 
które podane będą w dzi¬ 
siejszej audycji „LATAJĄ¬ 
CEGO HOLENDRA": 

1. Podaj datę; trasę i na¬ 
zwisko komendanta naj- 


Uwaga! 


TU KLUB 
ZDOBYW¬ 
CÓW 

OCEANÓW! 

dłuższej podróży „Daru 
Pomorza". 

2. Napisz, czym się róż¬ 
nią zasadniczo od siebie 
następujące statki: „KOŚ¬ 
CIUSZKO", „GDAŃSK-2", 
„HEWELIUSZ". 


Rozwiązanie należy nad¬ 
syłać do dnia 5 paź¬ 
dziernika pod adresem: 
Redakcja „Latającego Ho¬ 
lendra" przy Gdańskiej 
TV, ul. Sobótki 15; 80-247 
Gdańsk. Na kopercie nale¬ 
ży dopisać hasło: „KLUB 
ZDOBYWCÓW OCE¬ 
ANÓW". 

Przypominamy, że na¬ 
grodą za aktywne uczest¬ 
niczenie w pracach KLUBU 
(za regularne rozwiązywa¬ 
nie zadań), będzie wpisa¬ 
nie Was na listę rejsów na 
rok przyszły, (wm) 


Jak zdobyć grę: „BITWA NA MORZU 


W numerze 95 z 11 sierpnia br. zamieściliś¬ 
my w „ŚM" ciekawą grę pn. „Bitwa na Morzu 
Wiatrów". Grę propaguje Młodzieżowe Cen¬ 
trum Gier i Rozrywek ZSMP w Warszawie - 
GROTEKA, która w związku z pojawieniem się 
na rynku wspomnianej gry organizuje konkurs 
na „Mistrza Wyobraźni". „Bitwa na Morzu Wia¬ 
trów" kosztuje 180 zł i można ją nabyć w: 

- Domach Towarowych „Centrum" w War¬ 
szawie 

- Domach Książki w Warszawie 

- Księgarni Wydawnictw „Alfa" ul. Sienna 

63 w W-wie , 


WIATRÓW" 

- Centralnej Składnicy Harcerskiej, która 
jednak nie prowadzi sprzedaży wysyłkowej, jak 
to mylnie podaliśmy za „Groteką". Natomiast 
sprzedaż wysyłkową gry prowadzi bezpośredni 
wydawca (najchętniej dla odbiorców zbioro¬ 
wych), czyli Wydawnictwa Normalizacyjne 
„Alfa", 00-850 Warszawa, ul. Nowogrodzka 22. 
Bardziej szczegółowych informacji udziela 
„Groteka" 00-375 Warszawa, Al. Jerozolimskie 
2 . 


Uwaga Czytelnicy z terenu Warszawy! 


ZACHĘCAMY DO ZWIEDZENIA WYSTAWY 
POŚWIĘCONEJ WASZYM RÓWIEŚNIKOM 


Z LAT WOJNY 


Do dnia 30 września 
w salach Stołecznego Klubu 
Garnizonowego przy placu 
Żelaznej Bramy 2, codziennie 
(oprócz poniedziałków) w go¬ 
dzinach od 11 do 19 czynna 


jest wystawa poświęcona 
udziałowi młodzieży w walce, 
w latach II wojny światowej. 

W czasie trwania wystawy, 
w sali kinowej klubu, wyświet¬ 
lane są filmy dokumentalne 


i fabularne (wstęp bezpłatny), 
poświęcone walce młodzieży 
w latach wojny. Organizowa¬ 
ne są również spotkania 
z twórcami i bohaterami fil¬ 
mów oraz spotkania z „Syna¬ 
mi Pułku" - uczestnikami woj¬ 
ny. (wm) 


W NOWYM ROKU 
SZKOLNYM 
-NOWY 
PRZYODZIEWEK 

(PAP). Przemysł odzieżowy obiecuje nam dużo 
dobrego. M. in. renomowana firma szczecińska 


„Dana”, specjalizująca się w produkcji ubiorów dla 
dziewcząt i młodych pań, przystąpiła do szycia 
kolekcji na jesień i zimę, przyjmując zwiększone 
zadania wytwórcze na II półrocze. „Dana” uszyje 
nam sukienki, spódnice itp. w 40 różnych wzorach. 

Natomiast w Białostockich Zakładach Przemysłu 
Wełnianego im. Sierźana rozpoczęto produkcję no¬ 
wej tkaniny: jest to materiał węzełkowy, wykonany 
z jedwabiu ciągłego i przędzy typu „obute*”, prze¬ 
znaczony na młodzieżowe kurtki. Producenci mają 
nadzieję, że stanie się on przebojem w modzie 
młodzieżowej. Zobaczymy! (gr) 



Konkurs 

na najpiękniejszą... 
książkę 

LIPSK (PAP). Od 3 do 25 września br. miesz¬ 
kańcy Lipska mogą oglądać interesującą wy¬ 
stawę zatytułowaną „Najpiękniejsze książki 
z całego świata". Prezentowane pozycje muszą 
odznaczać się wysokim poziomem edytorskim. 
Wśród 39 krajów, biorących udział w wysta¬ 
wie, są również kraje socjalistyczne. Najwięk¬ 
sze ekspozycje wystawiły: Belgia, RFN, Wielka 
Brytania, Finlandia, Grecja, Indie, Japonia, 
Austria i Szwajcaria. 

Być może wystawa w Lipsku przyczyni się do 
podtrzymania starej i dobrej, a niestety coraz 
częściej zapominanej przez wydawców, trady¬ 
cji starannego drukowania książek. Wszak kun¬ 
sztowne edytorstwo było punktem honoru nie¬ 
gdysiejszych drukarzy, (es) 


AUTOSTOPEM 
NA KONKLAWE 

(PAP). Dopiero po blisko 5 latach od wyboru 
na papieża, Jan Paweł II ujawnił przygodę, jaką 
przeżył 14 października 1978 r. bezpośrednio 
przed konklawe. 

W tym dniu podróżującemu w okolicach 
Rzymu Karolowi Wojtyle zepsuł się samochód 
i nie było szans na szybkie jogo uruchomienie. 
A czas naglił - o 16.30 metropolita krakowski 
musiał być na otwarciu konklawe. Zdecydował 
się więc dotrzeć do Rzymu... autostopem. Sto¬ 
jącego na skraju szosy człowieka w czarnej 
sutannie, usiłującego ruchami ręki zatrzymać 
samochody, zabrał przejeżdżający pustym au¬ 
tobusem Candido Nardi. Ponieważ ksiądz - 
autostopowicz prosił o pośpiech, kierowca po¬ 
konał dwudziestokilometrową drogę, dzielącą 
ich od najbliższej miejscowości (Palestriny), 
gdzie ksiądz złapał autobus do Rzymu, w cią¬ 
gu... 17 minut. Czy mógł przypuszczać, że po¬ 
dwozi ... przyszłego papieża? 

Dzięki tej przysłudze, kardynał Wojtyła zdą¬ 
żył na otwarcie konklawe, z którego wyszedł już 

w białej, papieskiej sutannie iako Jan Paweł II. 

Ta, autostopowa przygoda ujawniona zosta¬ 
ła przy okazji papieskiej wizyty w sierpniu br. 
w Palestrinie, podczas której papież m. in. 
spotkał się z rodziną Candido Nardi. 

(ws) 



NAJWAŻNIEJSZY 
-DOBRY START! 


Powoli wakacje stają się już tylko pięknym wspomnieniem. Nowe zadania, pewno 
niełatwe - przed Wami. Ale przecież sił jest dosyć. Chwila koncentracji, pióro 
w garść i... do robotyl (ab) p* W Szymański 



KARAMB0L NA KARTING0WYM TORZE 


(CAF). Karting, najmłodszy 
8 Port samochodowy, upra¬ 
wny jest zarówno przez do- 
rosłych kierowców, rozgry¬ 


wających mistrzostwa świata 
i Europy, jak i przez młodzież. 
Właśnie dla młodych miłoś¬ 
ników samochodowych wy¬ 


ścigów go-kart jest idealnym 
pierwszym pojazdem,na któ¬ 
rym, bez większego ryzyka, 
poznają tajniki walki na to¬ 


rach. Później niektórzy prze¬ 
siadają się do wozów rajdo¬ 
wych czy do bolidów „For¬ 
muły 1", ale inni pozostają 
wierni minisamochodom. 
W Polsce za nieoficjalne mis¬ 
trzostwa kraju w kategorii 
młodzieżowej (13-19 lat) 
uważane są zawody kartingo- 
we o Puchar ministra Oświa¬ 
ty i Wychowania, które w tym 
roku odbyły się w Zielonej 
Górze. Na starcie stanęli 
wszyscy liczący się w kraju 
kierowcy w tej kategorii wie¬ 
ku. Dopuszczono 94 kierow¬ 
ców, a eliminacyjne wyścigi 
wyłoniły 53 zawodników, któ¬ 
rzy walczyli w 6-biegowych 
finałach. Zdecydowane zwy¬ 
cięstwo odniósł zespół z War¬ 
szawy w składzie: Paweł Bie¬ 
lewicz, Mariusz Bielewicz 
i Rafał Waligóra. 13-letni Pa¬ 
weł Bielewicz wygrał wszyst¬ 
kie swoje wyścigi. II miejsce 
zajął zespół z Gdańska, a III - 
z Koszalina. 

(dr) 


POMOCE 
NAUKOWE 
DLA SZKÓŁ 
I PRZEDSZKOLI 

(CAF). jedną z fabryk, która realizuje zarzą¬ 
dzenie Ministerstwa Oświaty i Wychowania z 14 
grudnia 1982 r. jest Fabryka Pomocy Naukowych 
w Nysie. Przypomnijmy, dotyczy ono wyrówna¬ 
nia różnic w poziomie zaopatrzenia szkół pod¬ 
stawowych i przedszkoli we wspomniane po¬ 
moce. Zgodnie z nim, do końca 1985 r. we 
wszystkich szkołach podstawowych i przed¬ 
szkolach winny znaleźć się pomoce, zawarte 
w liczącym 366 pozycji zestawie „A" zarządze¬ 
nia, uzupełnionego wyposażeniem zalecanym 
(zestaw „B") oraz wyposażeniem do wykona¬ 
nia we własnym zakresie (zestaw „C"). W Nysie 
wykonuje się 14 asortymentów zestawu „A”, 
zajmującego łącznie 70% zdolności produkcyj¬ 
nych fabryki. Pozostała produkcja, to m. in. wagi 
laboratoryjne I zasilacze; cała oparta jest na 
materiałach i surowcach krajowych, (dr) 




















Nasze sprawy 


IMasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze 


sprawy 


^ TEMAT WOLNY 


NASZE 

DOMY 

Jest godzina 22,30. Na klatce scho¬ 
dowej słychać rozmowy, głośno śpie¬ 
wane piosenki, wulgarne wyrażenia. 
To kilku chłopaków urządza sobie za¬ 
bawą. Czasami grają w karty, czasem 
urządzają wyścigi. Ostatnio rzucają za¬ 
palonym i zapałkami do góry. Od tego 
sufit jest okopcony. Gdy ktoś zwróci 
im uwagą przenoszą sią na podest 
innego piątra. Potem lokatorom wy¬ 
daje sią dziwne, ze sufit jest okopcony, 
że schody są zarzucone ogryzkami 
jabłek, że są oplute (I), że ściany są 
odrapane. 

Schody służą młodzieży z bloku 
(z kilku wyjątkami) do wszystkiego. 
Ostatnio nawet psy zaczęły sią tu 
załatwiać. Właścicielowi nie chce sią 
wyprowadzić pieska na spacer i tylko 
wypuszcza go za drzwi. Psiak załatwia 
sią pod pierwszymi lepszymi drzwia¬ 
mi. 

Myślą, że komentarz jest zbędny. 


Agnieszka z Wrześni 


NAŁOGI! 

Jestem chłopakiem bez nałogów. 
Ćwiczą kulturystyką przy współpracy 
„Sportowca". Dlaczego zacząłem 
swój list od nałogów? Jestem w jednej 
ze starszych klas szkoły podstawowej. 
Mam fajnych kolegów, ale fajni są 
tylko w czasie lekcji. Po lekcjach, ow¬ 
szem, spotykam sią z nimi, lecz źle sią 
czują w ich towarzystwie. Przy byle 
okazji jak np.: zawody sportowe, 
„Dzień Nauczyciela" i dużo innych, 
piją alkohol i palą papierosy. Picie 
alkoholu doprowadza ich do stanu 
opłakanego. Ośrodkami zakupu alko¬ 
holu są ajencyjne gospody na wsi, 
gdzie nie zwraca sią uwagi na wiek, 
lecz tylko na pieniądze. Piją potajem¬ 
nie w ogrodach, a teraz polaskach nad 
jeziorem. Najgorsze jest to, że piją 
z nimi dorosłe osoby (do 30 lat) i wszy¬ 
scy, pod wpływem alkoholu, wchodzą 
do jeziora sią kąpać. Na szczęście 
u nas żle sią to jeszcze nie skończyło. 

Jak już w tym wieku chłopcy piją 
takie duże ilości alkoholu, to za 3-4 


lata staną sią nałogowcami, ludźmi 
niezdolnymi do pracy. Chłopcy ci są 
w rzeczywistości dobrzy*z natury i po¬ 
chodzą z dobrych rodzin. Koledzy ci 
przestają pracować w szkole (umysło¬ 
wo) charaktery są jeszcze do wytrzy¬ 
mania lecz starsi ich psują. 

J.F. - woj. Toruń 

Z KOGO BRAĆ 
PRZYKŁAD? 

Oskarża sią nieraz młodzież o złe 
zachowanie, brak szacunku dla star¬ 
szych, itp. Dobrze! Całkowicie sią 
z tym zgodzę, ale czy rzeczywiście win¬ 
na jest wszystkiemu dzisiejsza mło¬ 
dzież? Przed miesiącem dostałam od 
mamy bluzką, bawełna 100%. Po 
dwóch pierwszych praniach zauważy¬ 
łam, że bluzka się strasznie rozciąga. 
Po trzecim - była wprost nie do zało¬ 
żenia. 

Nasz kraj przechodzi teraz dobę kry¬ 
zysu. Wprawdzie powiedziano, że. 

najdramatyczniejsze - za nami, ale 
najtrudniejsze - przed nami", ale czy 
jest to powód do tego, aby bawełnia¬ 
ne bluzki po trzykrotnym wypraniu 
rozciągały się jak guma do żuciat My¬ 
ślę, że w tym przypadku nie jest winna 


młodzież, ale ludzie, którzy sprawdza¬ 
ją jakość produkcji. 

No dobrze, pomyślicie na pewno: 
„co ma piernik do wiatraka?" A właś¬ 
nie, że ma. Bo skąd ta młodzież ma 
brać przykład? Skąd, z czego lub z ko¬ 
go? Z ludzi, którzy nie umieją dobrze 
dobrać składników do wyprodukowa¬ 
nia zwykłej bluzki? Myślę, że nad tego 
typu tematami, bo jest ich nieskończe¬ 
nie wiele, warto poświęcić choć odro¬ 
binę refleksji. 


Gniezno 

SPÓR 

O HERB MIASTA 

Lubię swoje miasto. Zarówno w his¬ 
torii jak i współcześnie mamy wiele 
faktów wyróżniających Kutno od in¬ 
nych miejscowości, dlatego irytuje 
mnie sprawa herbu miasta Kutna. 
Otóż posługuje się ono dwoma herba¬ 
mi. Jednym z nich są dwa Iwy na 
niebieskim tle, drugim para dzików 
opartych o pień drzewa. Na rogatkach 
miasta są Iwy, natomiast część zakła¬ 
dów przemysłowych na swych wyro¬ 
bach umieszcza dziki. Słyszałam, że 
kapitan statku „Kutno" zwrócił się do 
ojców miasta z pytaniem, który herb 
ma powiesić w świetlicy. 


W ubiegłym roku i ja miałam po¬ 
dobny problem. Rozważałam, który 
znak przyszyć na plecaku przed wyru¬ 
szeniem na pieszą wycieczkę. Wybra¬ 
łam Iwy. 

Uważam, że problem herbu doty¬ 
czący wszystkich mieszkańców moje¬ 
go miasta jest ważny i dlatego go 
sygnalizuję. Nie słyszałam, by jakieś 
miasto podobnie jak Kutno używało 
dwóch herbów... 

Dorota (lat 16) 
Kutno 


OD SZEFA LR: Z książki Mariana 
Gumowskiego „Herby miast pol¬ 
skich" (wydanie z 1960 r.) przepisa¬ 
łem co następuje: 

„Kutno (...) założone w XV w. ma 
w herbie dwa dziki wspinające się na 
drzewo. Widnieją one na najstarszej 
pieczęci Kutna, pochodzącej z XV w. 
Później miejsce jednego z dzików za¬ 
jął lew, a w XIX w. zaczęto przedsta¬ 
wiać na tarczy herbowej dwa Iwy, nie 
zwracając uwagi na fakt, że w 1766 r. 
król Stanisław August nadał miastu 
herb z postacią św. Wawrzyńca. 

Obecnie za właściwy uważany jest 
herb najstarszy, jako będący najdłużej 
w użyciu." 

A zatem dziki są herbem Kutna. 


Witam 

Was! 

Po wydrukowaniu w Lidze Re¬ 
porterów (88 „ŚM" z dnia 26 lipca 
br.) korespondencji zatytułowa¬ 
nej „Dlaczego odsuwacie sią od 


SWOJE 

Moja Droga Imienniczko! Przeczytałam 
już Twój drugi list w „RP” - co za roz¬ 
pacz! Jestem już starsza, bo mam wnuków 
w Twoim wieku, ale przez swoje 57 lat nie 
byłam nigdy niezadowolona ze swojego 
imienia, przeciwnie byłam dumna. Jeszcze 
w szkole, gdy mówiono na mnie Scholasty¬ 
ka, Scholoa, Scholka, było wiadome, że to 
ja. A w klasie były trzy Basie, dwie Ewy, 

J anki j mn^ pOWtaTZaj^CC Się iminna i Z2r 

ws2c laórtjś dziewczynie dawano przy- 
min raik: ruda, piegowata, chuda czy jakiś 
inny antałek. Często trzeba byki mówić po 
nazwisku. 

Ty sama sobie imię swoje obrzydziłaś. 


nas" nadeszła wielka paka listów. 
Do autora wypowiedzi, Bogdana, 
odezwały sią przede wszystkim 
dziewczęta, ale nie tylko. Potępia¬ 
jąc zachowanie Beaty, która ze¬ 
rwała znajomość, kiedy dowie¬ 
działa się, że chłopak przebywa 
w zakładzie wychowawczym, pro¬ 
ponują mu korespondencję. 
W niektórych listach znalazły się 
nawet znaczki pocztowe. 


IMIĘ LUBIĘ JUŻ 

a co do koleżanek, to one są dziwne! 
Powinnaś poprosić nauczycieli, by zwraca¬ 
li się do Gębie po imieniu, a tym samym 
przyzwyczaili koleżanki, że brzmi ono tak, 
a nie inaczej. 

Każdy czas ma swoje imiona, a że masz 
oryginalnych rodziców, to myślę, że jest to 
bardzo dobrze. Co do uśmiechów koleża¬ 
nek to są niemądre. Każde imię jest ładne, 
gdy jego nosiciel jest pogodny, koleżeński 
i dobry. A gdy Gę kto pyta o Twoje imię, 
to mów, że wzięte jest z kalendarza, z dnia 
10 lutego. Znalazłam je w każdym polskim 
wydaniu przedwojennym i powojennym, 
nawet spotkałam się z nim w kalendarzu 


Wszystkie te listy (i znaczki) 
przekazałem Bogdanowi. Od nie¬ 
go będzie zależało, kto odpowiedź 
otrzyma. Nie wątpię bowiem, że 
Bogdan przeczyta wszystkie listy 
(i lżej mu będzie „na duchu"), ale 
czy zdoła na wszystkie odpowie¬ 
dzieć?... 

Jako Szef Ligi Reporterów pra¬ 
gnę wyrazić radość, że wrażliwość 


włoskim, francuskim i niemieckim. Głowa 
do góry i trochę wiary w siebie, a przyjdzie 
czas, że będzie Ci się podobało, gdy ktoś 
powie Ci w przyszłości panno Scholciu, 
Scholka czy pani Scholastyko. Ja nie za¬ 
mieniłabym się na żadne inne imię. 

Scholastyka Sadło 
82-400 Sztum, ul. Jagiełły 51 
woj. Elbląg 

PS. Jestem stalą czytelniczką „Świata 
Młodych”, moje dzieci go czytały i wnuki 
czytają. I chociaż z mężem jesteśmy teraz 
we dwoje, to „Świat Młodych” jest stalą 
pozycją w naszej lekturze. 


na niepowodzenia rówieśników - 
lub krzywdę - jest tak żywa wśród 
Czytelników „Świata Młodych". 
Chciałbym ufać, że i na co dzień, 
w życiu, potraficie czynnie przeci¬ 
wstawiać się wszelkim formom 
znieczulicy i pomagacie tym, któ¬ 
rym to jest potrzebne. 

Napisać list, nawet najserdecz¬ 
niejszy, to bardzo ładnie, ale do- 

Kącik 

Przyjaciół 

• Mam wielu kolegów i wiele ko¬ 
leżanek^ mimo to czuję się samotny. 
Bardzo chciałbym mieć dziewczynę, 
ale do tej pory zawsze byłem sam. 
Może dlatego, że jestem nieśmiały. 
Lubię piłkę nożną, gram w klubie, ale 
to mi nie wystarcza, Wiesław Śpiącz¬ 
ka, Plac Dworcowy 5/6, 59-225 Choj¬ 
nów, woj. legnickie; • Mieszkam na 
wsi u podnóża Cór Świętokrzyskich. 
Moi rodzice są rolnikami, więc na 
wakacje nigdzie nie wyjeżdżam. 
Chciałabym nawiązać z kimś kore- 


pomóc koledze znajdującemu się 
w trudnej sytuacji, gdy jest od nas 
o krok, przez ścianę lub w sąsied¬ 
niej ławce szkolnej - jest jeszcze 
piękniej. 

Wkrótce ogłoszę nowy temat 
do dyskusji w LR, a teraz serdecz¬ 
nie wszystkich pozdrawiam 

Szef 

Ligi Reporterów 


spondencję, Danuta Szlufik, Krajno II 
96, 26-008 Córno, woj. kieleckie; 
• Od niedawna mieszkam w USA. 
W tym roku skończyłam I klasę ogól¬ 
niaka i dlatego chcę korespondować 
z kimś starszym ode mnie lub w mo¬ 
im wieku. Katherine Cybulska, 5024 
E. Thomas Rd. 19, Phoenix AZ. 85018, 
USA; • Lubię rozwiązywać krzy¬ 
żówki. Chętnie czytym książki, zwła¬ 
szcza przygodowe i, jak twierdzą ko¬ 
leżanki i koledzy, mam „niezawiąza- 
ny" język, Sławomir Misiak, Oronne 
59, 08-480 Maciejowice; • Interesu¬ 
ję się muzyką i sztuką Wschodu. Lu¬ 
bię Republikę, Lady Pank, Bajm 
i Lom ba rd, Walery Łowczyk, ul. Kom - 
jaunimo 36/5, 232024 Wilno ZSRR; 


Spotkania 


latem dostosowuje się tak dalece do pogody, że wybiera plażę dla nudystów zwanych teraz 
oficjalnie naturystami. A i tak mimo tych różnic motywy związane z biologicznymi potrzebami są 
stosunkowo najmniej skomplikowane i najmniej nas różnią między sobą. 






Dlaczego? 

Wczoraj bytem świadkiem takiej sceny: jaldś podpity mężczyzna rzucił niewybredną wiązanką 
w kierunku mijającego go spokojnie nastolatka. Ten coś odpowiedział, co daio skutek przeciwny 
do zamierzonego i wywołało kolejne epitety nieznajomego. Chłopak odszedł więc, ale po chwili do 
mężczyzny podeszło trzech nieco starszych od niego kolegów. Pan czegoś chciai od naszego 
kolegi - padło z ich strony. Znów zabulgotały jakieś epitety i mężczyzna chciai wyminąć 
przybyszów, gdy jeden z nich złapał go za marynarkę i przytrzymał. Nieznajomy, wytrzeźwiawszy 
jakby nieco przytomniej zapytał, co chodzi, usiłując wyswobodzić się z uchwytu. I tu usłyszał, że 
jeśli jeszcze raz pozwoli sobie na podobną słowną zaczepkę, to... Kiwnął więc giową, co miało 
pewnie oznaczać, że zrozumiał, a młodzi ludzie oddalili się w kierunku bloku, w którym wcześniej 
zniknął zaczepiony nastolatek 

Bytem świadkiem tej sceny od początku. Ale gdyby ktoś widział ją dopiero od pewnego 
momentu, mógłby mylnie sądzić, że napadniętym jest tu podpity mężczyzna, a trzech młodych 
ludzi mogłoby być podejrzanych o to, że po prostu wykorzystawszy stan pijanego chcą go być 
może nawet obrabować. Gdyby przeprowadzić plebiscyt oceniający opisaną scenę, podejrze¬ 
wam, że większość wypowiadających się oceniłaby negatywnie zachowanie młodych ludzi, bo 
tałdrn łatwiej przypisać zto niż dobro, łatwiej posądzić o agresję niż akt koleżeńskiej solidarności. 
Bo trudne są czasem do uchwycenia motywy ludzkiego działania. Prawdziwe motywy. 

Dlaczego? Dlaczego tak a nie inaczej reagujemy na jakąś sytuację? Dlaczego wybieramy takie 
a nie inne działanie? Dlaczego różni się nesz stosunek do różnych znanych nam ludzi? Dlaczego, 
zawsze postępując jednakowo, nagle któregoś dnia działany zupełnie przeciwnie? Na pytania te 
udałoby się nam może odpowiedzieć, gdybyśmy przyjęli, że każde nasze zachowanie jest 
świadome a każda działalność celowa. Odpowiadając zaś na te pytania, poznalibyśmy nasz 
własny system czy układ motywacyjny. 

Układy te mają wiele cech wspólnych : jemy. by zaspokoić głód, śpimy, by zregenerować sity, 
ubieramy się, by lepiej dostosować się do warunków atmosferycznych. Ale ktoś wybiera 
wegetarianizm i nie je mięsa, ktoś rezygnuje z poduszki i śpi płasko na twardym posianiu, ktoś 


Minęły trzy tygodnie nowego roku szkolnego. Czy wszyscy kierowaliśmy skię przez ten czas 
jednakowymi motywami? Przecież nawet ci, którzy uczą sią i ci, którzy się nie uczą, mogą robić to 
z zupełnie innych pobudek. Dla stopnia, dla uznania u nauczyciela, dla nagrody w domu, dla 
zaspokojenia własnych zainteresowań. Z lenistwa, z chęci okazania lekceważenia nauczycielowi, 
dla zyskania negatywnego autorytetu, na złość mamie i tacie, którzy akurat odmówili spełnienia 
jakiejś prośby. 

Czasami łatwo zmienić czyjeś postępowanie, wyposażając go w inną motywację. Obiecana 
nagroda czy kara jest wystarczającym bodźcem. Choć nie zawsze. Znam taki przypadek, kiedy 
dwunastoletniemu chłopcu - w obawie, by nie wyrósł z niego mięczak - obiecano premię 
finansową za... wybicie jakiejkollwiek szyby. Nie poskutkowało. I trudno nawet powiedzieć dzisiaj, 
czy stało się źle, czy dobrze: czy był to wynik już ukształtowanego w pewnym stopniu charakteru, 
czy jednak obawy przed przekroczeniem jakiejś bariery, co zresztą na jedno właściwie wychodzi. 
Egoista ma przecież też stały układ motywacji, zmuszający go do zaspokajania przede wszystkim 
własnych potrzeb, a różnego rodzaju pozytywne czy negatywne zahamowania też wchodzą 
w skład naszego charakteru. 

Radość innych, chęć poznania, umiłowanie sprawiedliwości, wzbogacenie się, niezależność, 
poczucie obowiązku, przyjazne kontakty z innymi - wybór motywów naszego działania jest 
olbrzymi. Szesrmstowieczny francuski filozof Michel de Montaigne powiedział: „Nie masz 
naturalniejszej żądzy jak żądza poznania". Współczesna piosenkarka Kora jedną ze swych 
piosenek poświęcała żądzy pieniądza, która wydaje się być dziś bliższą dla wielu. 

Kiedyś uczyłem sią takiej piosenki (zadedykuję ją Wam zamiast kolejnego modnego przeboju): 
„Gdy Krakus smoka zabić chciai, choć każdy przed nim drżał, gdy sią na sposób z trutką brał, 
motywy swoje miał. Kopernik w ruch gdy ziemię pchał, choć przeciw wszystkim stał (a właśnie 
kilka dni temu minęła czterysta czterdziesta rocznica pierwszego wydania drukiem jego dzieia „O 
obrotach sfer niebieskich"), gdy słońcu nowy rozkaz dal, motywy swoje miał. Gdy Kmicic do 
Oleńki gnai, choć konkurenta znal, gdy w pojedynku z nim się stari, motywy swoje miał... 
Z gromadki tej dziś przykład bierzI Już morał zdradzić czas: motywy każdy musi mieć! Czy ty je 
także masz? Motywy każdy musi mieć! Czy masz je? Jakie? SprawdźI" 


Więc... A, nie będę się już powtarzał... 





O piłce nożnej 
- inaczej 

Mam 16 lat i moją fascynacją jest 
sport, a w szczególności żużel j Di i 
ka nożna. List Pauli (75 nr , rp>I>‘ 
mocno mnie zdziwił. Przecież 
o sporcie zwykło się mówić, że jest 
fenomenem naszych czasów l t a |, 
jest istotnie; na świecie uprawiała 
go miliony ludzi. Współzawodni” 
two sportowe poprzez danie rów 
nych szans i kryteriów ocen ksztal 
tuje osobowość człowieka; jest hu 
manitarną walką, gdyż nie niszczy 
przeciwnika, który przegrał. 

ledną z najstarszych dyscyplin 
sportowych jest właśnie piłka noż- 
na. Już ponad 3000 lat p.n.e. grano 
w piłkę, choć na innych zasadach, 
w Chinach. Później była Japonia” 
Egipt, a również pitka nożna była 
ulubioną zabawą Azteków, Majów*' 
Inków i wreszcie piłka zawitała do 
Anglii, gdzie stworzono dzisiejsze 
reguły tej gry. 

Kobieca piłka nożna też nie jest 
wymysłem ostatnich lat. Już w 1895 
r. członkinie British Lady FC, roz¬ 
grywały pomiędzy sobą publiczne 
mecze. Od kwietnia 1973 r. w Euro¬ 
pejskiej Unii Piłkarskiej działa ko¬ 
ni isja d/s piłki nożnej kobiet. W po¬ 
nad 50 państwach panie grają w pił¬ 
kę nożną, m iędzy innym i w Polsce. 

Człowiek podczas gry w piłkę 
doznaje uczucia wolności i tylko 
ten może być temu sportowi prze¬ 
ciwny, kto nie umie się wyzwolić, 
nie ma w sobie tężyzny fizycznej 
i jest przeciwko fenomenowi ludz¬ 
kości i pokojowi na świecie, gdyż 
szanse walki bez przelewu krwi da¬ 
je tylko sport. I dlatego nie prze¬ 
jmuj się Paulo niepoważnym za¬ 
chowaniem Twych kolegów z klasy, 
a jeżeli chcesz mieć przyjaciela, to 
proszę napisz do mnie. 

Jacek Budzyński; 
ul. Kleckowska 13/4, 
62-200 Gniezno 

Nie masz 

innych zmartwień? 

Chciałabym trochę pocieszyć 
Scholastykę, której listy wydruko¬ 
wano w „RP". Scholastyko i czytając 
Twoje listy, nie wiedziałam co oTo- 

bie myśleć. Z jednej strony śmiałam 

się z Ciebie, bo czyżby trzynastolet¬ 
nia dziewczyna nie miała innych 
kłopotów, jak tylko płakać nad 
własnym imieniem? Z drugiej stro¬ 
ny współczułam Ci, dlatego że maH 
wielkiego pecha, bo otaczają Cię 
bardzo nieżyczliwi ludzie, którzy 
bardzo lubią się wyśmiewać z cu¬ 
dzych kłopotów. Radzę Ci, żebyś 
przestała rozpaczać nad swym 
imieniem i zaczęła patrzeć 
przez różowe okulary. Jesteś jesz¬ 
cze młoda, cale życie przed Tobą. 
Nie powinnaś też mieć pretensjtu 
rodziców - Twoje i ich gusta różnią 
się. Myślę, że jeszcze poznasz dzie¬ 
wczyny, które nie będą brały p° 
uwagę imienia, lecz charakter, 
daję adres, bo może zechcesz 
mnie napisać. 

Justyna HeW*H/ 
84-216 Łebno, woj. Gdańsk. 

OD REDAKCJI: „Zrozpaczoi* 

I załamaną, żyjącą w cią^ m s,r 

chu „dziewczynę-złodziejkę S 

rąco prosimy o podanie »d 
Chcemy z Tobą porozmawUć kor^ 
spondcncyjnie, gdyż jak * 
wiesz, nie możemy lego zro 
lamach gazety. Bardzo P 
abyś się wyzwolHa z kompiietó> 
ny. Przedeż U sprawa z» 4 
w Twoim wczesnym t 
i nie powinna n 
Twoje życie. A i 

































z wizytą 


w klubie 


„ NEPTUN " 


iv Gdańsku 


- Wszystko zaczęło się 
w zamierzchłej przeszłości" - 
zawyna opowieść kierownik 
klubu „NEPTUN" pan Ryszard 
Kozłowski. - Był rok 1967. 
Skończył się pierwszy miesiąc 
wakacji. Wróciliśmy z obozu 
j n ie mieliśmy co robić. Wpa¬ 
dliśmy więc na pomysł, że war¬ 
to byłoby założyć jakiś klub, 
zdobyć pomieszczenie na 
świetlicę. Poszliśmy do admini¬ 
stracji spółdzielni mieszkanio¬ 
wej. Tam powiedziano, że i ow¬ 
szem, lokal się znajdzie, ale 
opiekować się nami musi - 
osoba dorosła... 


0 Galerii „Absurdalnych Wynalazków 
0 pomniku Heweliusza i o zapomnianych 
podwórkach przywracanych dzieciom 


wymienić. Wystawa wzbudziła 
ogromne zainteresowanie. Jej 
pomysł „sprzedaliśmy" na 
Ogólnopolskiej Giełdzie Pro¬ 
gramowej Klubów i Domów 
Kultury, jaka odbywała się 


ciaki ogrodziły za pomocą paty¬ 
ków i sznurka malutki kącik. 
Chciały uchronić chociaż odro¬ 
binę zieleni przed parkującymi 
w pobliżu samochodami... Fi- 
. nałem tej akcji były i są wysta- 


który wystawiliśmy Hewefiu- 
szowi... 


Pewnego dnia, a było to na 
początku lat siedemdziesią¬ 
tych, wybrali się na Pokonkur- 


morządów szkolnych. Zdoby¬ 
wali zwolenników wśród ró¬ 
wieśników i wśród dorosłych. 
Docierali do przeróżnych insty¬ 
tucji. 


Powędrowaliśmy więc do 
Zarządu Miejskiego Towarzys¬ 
twa Przyjaciół Dzieci. A tam 
spotkaliśmy niezwykle sympa¬ 
tyczną panią - Zofię Subocką. 
Pani Zofia zarejestrowała nas 
jako wakacyjną grupę w mieś¬ 
cie. Dała mi przy tym pięćset 
złotych zaliczki i dzienniczek. 
Wyjaśniła, w jaki sposób mam 
go prowadzić i jak zapisywać 
wydatki. I właściwie nie fakt, że 
nam tak łatwo poszło, stał się 
dla mnie najważniejszy, ale za¬ 
ufanie, jakim mnie, wtedy prze¬ 
cież kilkunastolatka, ta pani ob¬ 
darzyła. Miałem trochę do¬ 
świadczenia w pracy organiza¬ 
cyjnej. W ZHP byłem już od 
kilku lat. I tak to poleciało. 


- Tu już nie chodziło tylko 
o pomnik - pan Kozłowski kart¬ 
kuje strony księgi - nasi ludzie 
stali się ekspertami od Hewe¬ 
liusza. Nieżyjący już fotorepor¬ 
ter prasy Wybrzeża - Włodzi- 
m ierz Nieżwiński - porobił nam 
reprodukcje starych siedem¬ 
nastowiecznych sztychów 
przedstawiających astronoma 
i zdjęcia jego dzieł. Jeżeli tylko 
gdziekolwiek coś związanego 
z tą postacią się działo - myśmy 
brali zdjęcia, makietę pomnika 
pod pachę i wędrowaliśmy na 
spotkanie. Pracy mieliśmy 
mnóstwo. Musieliśmy się prze¬ 
cież postarać o sporządzenie 
dokumentacji. Roboty kamie¬ 
niarskie wykonywał oczywiście 
sam rzeźbiarz, a prace w meta¬ 
lu - metaloplastyk Tadeusz Ma- 
łaczyński. 


- Co robimy? - Pan Kozłow¬ 
ski sięga w głąb jednej z licz¬ 
nych skrzynek zalegającej pół¬ 
ki. Wyciąga z niej stertę zdjęć.- 
O, proszę zobaczyć... - pokazu¬ 
je pierwsze z brzegu. - W 1973 
roku zrobiliśmy wystawę „gra- 
ciarnia pod korzeniem". Cho¬ 
dziło o to, aby zająć gromadkę 
młodzieży, która nie wyjechała 
na wakacje, bo nie miała za co. 
Oprócz doskonałej zabawy, 


Uroczysty podwieczorek w „NEPTUNIE". Przemawia pan Ryszard Kozłowski, t 
wymyślił przed wielu, wielu laty, a dziś jest jego kierownikiem 


i sam, który ów klub 


Fot. L. Szmaglik 


w Szczecinie. Zawieźliśmy tam> 
eksponaty. W jednym ze szcze¬ 
cińskich klubów zorganizowa¬ 
liśmy ekspozycję naszej „gale¬ 
rii", a na koniec, w czasie poże¬ 
gnalnego balu, urządziliśmy li¬ 
cytację „absurdalnych wyna¬ 
lazków". Wszystko kupiono. 


' wy. Zapraszamy na nie przed¬ 
stawicieli spółdzielni mieszka¬ 
niowych i wszelkich instytucji 
odpowiedzialnych za dany te¬ 
ren. Eksponowane zdjęcia zao¬ 
patrzone są w dokładne adresy. 
Czasem zdarzało się, że ktoś 
w ostatniej chwili uprzątnął 
plac i w takiej sytuacji danego 
zdjęcia nie eksponowaliśmy... 


Można śmiało powiedzieć, 
że gdyby przestudiować plan 
miasta, okazałoby się, że nie 
ma dzielnicy, do której nie do¬ 
tarłby ze swoimi imprezami 
„Neptun". Bo poza akcją „pod¬ 
wórko dziecięcych marzeń", 
klubowicze organizują przeróż¬ 
ne zajęcia dla dzieci w Gdań¬ 
sku. Po prostu pewnego dnia 
biorą jedno z pudeł z rekwizyta¬ 
mi, jadą na któreś podwórko 
lub plac i zaczyna się zabawa 
z grami, gonitwami, z przeróż¬ 
nymi konkursami... 


sową Wystawę Akcentów Plas¬ 
tycznych, które mogłyby sta¬ 
nąć w Gdańsku. Jedna z prac, 
a był to projekt pomnika po¬ 
święconego Heweliuszowi - 
gdańskiemu astronomowi, 
zwróciła ich uwagę. Na wysta¬ 
wie był wiceprzewodniczący 
Miejskiej Rady Narodowej 
w Gdańsku, dr Bronisław Mary- 
niuk. Podeszli do niego, zaczęli 
rozmawiać no i powiedzieli, że 
„przymierzą się" do tego po¬ 
mnika. Porozumieli się również 
z autorem projektu panem 
Wojciechem Gąsienicą-Szosta- 
kiem i... założyli Komitet Budo¬ 
wy Pomnika. Komitet zarejes¬ 
trowany w Urzędzie Miasta i za¬ 
akceptowany uchwałą MRNI 


Kiedy się wszystko rozkręci¬ 
ło, pan Kozłowski otrzymał za¬ 
lecenie, aby sprawę budowy 
przejęła organizacja młodzie¬ 
żowa. Bo ktoś gdzieś nagle 
uznał, że dzieci nio mogą patro¬ 
nować takiemu przedsięwzię¬ 
ciu. Ale oni już nie dali sobie 
tego wyrwać. Mieli zresztą 
w osobie dr. Maryniuka odda¬ 
nego przyjaciela. Mogli w każ¬ 
dej chwili przyjść do gospoda¬ 
rza miasta, załatwiać wszelkie 
sprawy, o i popyskować 
nieraz... 


Moment odsłonięcia pomnika poświęconego Janowi Heweliu¬ 
szowi 


Przede wszystkim liczyli jed¬ 
nak na siebie. Trzeba było robić 
wykop pod fundamenty-przy¬ 
szli, kopali. Pilotowali także 


przywożenie kamienia. Robili 
poza tym wszystko to, co w ta¬ 
kich wypadkach normalnie robi 
komitet składający się z ludzi 
dorosłych. 


pocztą „przepisy" na zorgani¬ 
zowanie różnych imprez. 
I właśnie w tej naszej pracy 
pomaga nam PROMOR - po¬ 
wielając potrzebne materiały™ 


W dniu odsłonięcia, a było to 
osiemnastego lutego 1973 ro- 


Oto dwa eksponaty z „Galerii absurdalnych wynalazków" - biurko 
dla osoby na kierowniczym stanowisku i telefon „tylko dla dyrekto¬ 
ra" (telefon zaopatrzony jest tylko w mikrofon). 

Fot L Szmaglik 


W hołdzie 
Heweliuszowi 


- A tu jest księga pamiątko¬ 
wa naszego pomnika... Tego, 


I dopiero się zaczęło. Znaleźli 
jedno miejsce pod budowę. By¬ 
ło złe. To drugie - skwerek przy 
ul. Korzennej, naprzeciw Ratu¬ 
sza Staromiejskiego - uzyskało 
akceptację władz. Oczywiście 
sami, kilkudziesięcioosobową 
gromadką nie daliby rady. Zor¬ 
ganizowali więc Sejmik Klu¬ 
bów Osiedlowych, zaprosili na 
ten sejmik przedstawicieli sa- 


Przyjaciół mamy wielu. Od 
lat na wszelkie uroczystości 
dostarczają nam ciastka a na¬ 
wet torty państwo Cecylia i Ka¬ 
zimierz Urbańscy. Naczelny re¬ 
daktor gdańskiego KAW-u - 
pan Stanisław Hinz ułatwia 
nam druk wszelakich podzięko¬ 
wań itp. Z kolei pani Mieczysła¬ 
wa Katolicka z Zakładów Gra¬ 
ficznych pomaga zdobywać 
książki na nagrody, a państwo 
Dastychowie - przychodzą i 
prowadzą niektóre zajęcia... 
Niestety, nie sposób 
wszystkich wymienić. 


Pot. L Szmaglik 


Pyta pani skąd bierzemy po¬ 
mysły wysyłanych „przepisów 
na zabawę". Prenumerujemy 
czasopisma. Gromadzimy 
wszystko, co może się przydać. 
Z propozycji „świata Młodych" 
na różne okazje również korzys¬ 
tamy. 


którą mieliśmy, sprzedaliśmy 
zwiedzającym tyle znaczków 
TPD, że... wystarczyło na pokry¬ 
cie kosztów wyjazdu tej dzie¬ 
ciarni. W następnym roku tro¬ 
chę rozwinęliśmy ten pomysł 
i urządziliśmy najprawdziwszą 
galerię „absurdalnych wyna¬ 
lazków". To również była 
świetna zabawa. Utworzyliśmy 
biuro projektów. Było więc wy¬ 
myślanie. Powyciągaliśmy róż¬ 
ne stare graty. Poprzerabialiś¬ 
my, zestawialiśmy kilka róż¬ 
nych w nową całość - tworząc 
eksponaty. Prezentowaliśmy 
np. uproszczoną wersję fiata 
126p - czyn połączenie kierow¬ 
nicy samochodowej z pedałem 
°d roweru; łyżka nadpiłowana 
w ząbki służyła do wyciągania 
włosów z zupy, stare łyżwy po¬ 
dcinane w poprzek - to były 
nf*wy do jazdy po „chropowa- 
*Ym lodzie". Trudno wszystko 


A pieniądze? Cały dochód ze 
sprzedaży przekazaliśmy na re¬ 
mont Zamku Książąt Pomor¬ 
skich w Szczecinie. 


Zapomniane 

podwórka 

Właściwie trudno dziś usta¬ 
lić, kto pierwszy wpadł na po¬ 
mysł batalii o podwórka. Może 
któryś z młodszych klubowi¬ 
czów poskarżył się, że przed 
jego domem nie ma miejsca na 
zabawy... Pewnego dnia po 
prostu ruszyli w teren. I od tam¬ 
tej pory jeżdżą po Gdańsku, fo¬ 
tografują podwórka-koszary 
i place ze śladami po piaskow¬ 
nicach, które powinny służyć 
do zabawy dzieciom. 

- Weszliśmy kiedyś na jed¬ 
no z podwórzy - wspomina 
mój rozmówca - było to przy 
ulicy Garncarskiej, a tam dzie- 


ku, lał deszcz, ale na uroczys¬ 
tość przybyli nie tylko gdańsz¬ 
czanie lecz także przedstawicie¬ 
le szkół całego niemal wojewó¬ 
dztwa. 


. I znów 
mamy prośbę... 


.„ do swoich przyjaciół... - 
tak się zaczyna to kolejne pis¬ 
mo adresowane do przedsię¬ 
biorstwa Projektowo-Techno- 
logicznego PROMOR w Gdań- 
sku-Wrzeszczu. 


Ilości zabaw dla dzieci organizowanych przez klub nikt nie liczył. Oto ledna z nłch - przygotowania do 
„chrztu morskiego" na morskiej plaży M w MroeJ#k 


- Bez przyjaciół nie mieli¬ 
byśmy po prostu życia - stwier¬ 
dza kierownik klubu - i wię¬ 
kszości akcji nie moglibyśmy 
przeprowadzić Od dłuższego 
czasu na przykład wszystkim, 
którzy się do nas zgłoszą lub 
przyślą znaczek na list za sześć 
złotych, dajemy lub wysyłamy 


Jest nas spora gromadka. 
Jeśli nawet większa liczba osób 
zwróci się do nas z prośbą o ra¬ 
dę. jak uświetnić taki lub inny 
dzień, jak przeprowadzić bal 
klasowy lub „Andrzejki” itp., 
chętnie pomożemy i prześlemy 
to co mamy, pod warunkiem, 
że zamawiający załączy zna¬ 
czek pocztowy za sześć złotych, 
bo nie możemy narażać nazbyt 
wysokie koszta naszego Gdań¬ 
skiego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzied, pod którego patrona¬ 
tem działamy. Z kolei młodzież 
miejscowa może się do nas 
zwrócić telefonicznie, wykręca¬ 
jąc w godzinach od 15,00 do 
17,00 numer 31-02-42. 


Nasz adres? - Khib TPD NE¬ 
PTUN, ul. Św. Ducha 49/51; 
80-834 Gdańsk. 



































KRONIKA WOJENNYCH WYDARZEŃ 

...IDĄ, IDĄ LEŚNI 
KOMPAS MAJĄ Z GWIAZD... 

Praca nadesłana na konkurs „DROGI DO WOLNOŚCI" 


uchylanie się od wyjazdu do 
Niemiec na przymusowe robo¬ 
ty. Młodzi Polacy pracowali przy 
budowie drugiej nitki torów ko¬ 
lejowych na trasie Dęblin - Pu¬ 
ławy, trasie bardzo ważnej dla 
okupanta. Otóż pewnego dnia 
rozbiliśmy ten obóz. Uwolniliś¬ 
my chyba ze 150 junaków (tak 
nazywano wcielanych do Bau- 
dienstu). Junacy wrócili do do¬ 
mów, a ich dokumenty ewiden¬ 
cyjne spaliliśmy... 

Przed nadchodzącą jesienią 
oddział postanowił przygoto¬ 
wać odpowiednie pomieszcze¬ 
nia by przezimować w miejscu 



Pan Stanisław Płatek za działalność w ruchu oporu I w partyzantce 
odznaczony został Krzyżem Partyzanckim oraz medalem,Zwycię¬ 
stwa i Wolności" 

Repr. W. Mroczek 


Opowiada pan Stanisław Pła¬ 
tek. partyzant z lal okupacji 
major rezerwy WP. 

Od roku 1929 wraz z ojcem, 
matką i siostrą mieszkałem we 
wsi Pożóg, gmina Końskowole 
pow. Puławy. Ojciec przed woj¬ 
ną był instruktorem kółek rolni¬ 
czych. Z nastaniem hitlerow¬ 
skiej okupacji ojciec Stracił pra¬ 
cę. Aby utrzymać rodzinę zaj¬ 
mował się różnymi dorywczymi 
robotami na wsi. Już od roku 
1940 był członkiem funkcyjnym 
wojskowej organizacji po¬ 
dziemnej. W naszym domu 
często przebywali ludzie, któ¬ 
rych nie znałem, odbywały się 
zebrania i konspiracyjne nara¬ 
dy. W czerwcu 1941 roku (skoń¬ 
czyłem właśnie 13 lat), ojciec 
przeprowadził ze mną poważną 
rozmowę, z której wynikało, że 
ze względu na to, iż chłopcy 
w moim wieku wzbudzają sto¬ 
sunkowo małe podejrzenie - 
będę użyty do przenoszenia 
różnego rodzaju przesyłek i pa¬ 
czek konspiracyjnych. Ojciec 
pouczał mnie o elementarnych 
zasadach zachowania się i prze¬ 
strzegania tajemnicy. W ten 
sposób zostałem kurierem, 
gońcem i łącznikiem. Oczywiś¬ 
cie nie znałem żadnych szcze¬ 
gółów, nawet nazwy organiza¬ 
cji, do której bądź co bądź nale¬ 
żałem. Przenosiłem różne rze¬ 
czy, począwszy od małych kar¬ 
teczek poprzez tajną prasę, pis¬ 
ma, a skończywszy na granatach 
i broni krótkiej. Trasa mojej ak- 
ql kurierskiej wiodła najczęś¬ 
ciej ze wsi Pożóg do odległych 
o kilkanaście kilometrów Puław, 
Kazimierza nad Wisłą, Nałęczo¬ 
wa i okolicznych miejscowości. 
Trasy te pokonywałem pieszo 
lub rowerem. W tymże 1941 ro¬ 


ku dwa razy zostałem wysłany 
do Warszawy, gdzie jak pamię¬ 
tam na ul. Twardej odbierałem 
paczki z tzw. „bibułą". 

W połowie roku 1942 kilku 
członków organizacji zostało 
aresztowanych przez gestapo 
z Puław. Niektórzy z nich nie 
wytrzymali tortur. Nastąpiła 
tzw. wsypa i szereg aresztowań. 
Ojciec mój został również zde- 
konspirowany i zmuszony do 
ucieczki z domu. Po tym wyda¬ 
rzeniu ojciec wraz z pozostały¬ 
mi zdekonspirowanymi człon¬ 
kami utworzył oddział partyzan¬ 
cki. Za miejsce pobytu obrano 
tereny porośnięte lasami, gó¬ 
rzyste, pełne jarów i wąwozów, 
a położone pomiędzy Puławami 
a Kazimierzem nad Wisłą. Właś¬ 
ciwie był to pierwszy oddział 
partyzancki na Ziemi Puław¬ 
skiej. Mimo że w tym czasie 
w naszym domu gestapo i ża¬ 
ndarmeria niemiecka często 
o rożnych porach dnia przepro¬ 
wadzała rewizje w poszukiwa¬ 
niu ojca, ja w dalszym ciągu peł¬ 
niłem funkcję kuriera. 

W sierpniu 1942 roku matka 
została ostrzeżona przez tzw. 
granatowego policjanta, iż ges¬ 
tapo postanowiło w najbliższym 
czasie - w odwet za działalność 
ojca - rozstrzelać matkę, mnie 
i siostrę. W związku z tym 
w trójkę udaliśmy się do oddzia¬ 
łu ojca. Po kilku dniach matka 
i siostra zostały umieszczone 
w jednej ze wsi w okolicy Kazi¬ 
mierza nad Wisłą, mnie zaś oj¬ 
ciec wcielił do oddziału. Miałem 
wtedy 14 lat. Wtedy to dowie¬ 
działem się, że organizacja, do 
której już drugi rok należę, na¬ 
zywa się Kadra Bezpieczeńs¬ 
twa*, że jest to organizacja woj¬ 


skowa, której Komenda Główna 
znajduje się w Warszawie, a na 
jej czele stoi jeden z przedwo¬ 
jennych generałów (nazwiska 
nie pamiętam). 

Oddział liczył w tym czasie 34 
członków, w tym dwóch zbie¬ 
głych z niewoli niemieckiej żoł¬ 
nierzy Armii Czerwonej. Uzbro¬ 
jenie nasze składało się z kara¬ 
binów, rewolwerów, granatów 
ręcznych i jednego ręcznego 
karabinu maszynowego (RKM). 
Ja zostałem uzbrojony po odpo¬ 
wiednim przeszkoleniu, w re¬ 
wolwer typu „Walter" i dwa gra¬ 
naty ręczne, oraz zaopatrzono 
mnie w fałszywą „kenkartę" - 
dowód tożsamości obowiązują¬ 
cy w czasie okupacji na terenie 
tzw. Generalnej Guberni. Wszy¬ 
scy posługiwaliśmy się pseudo¬ 
nimami. Ojciec używał pseudo¬ 
nimu „Kmicic". Ja zaś otrzyma¬ 
łem pseudonim „Kmidc-Ju- 
nior". 

Od końca sierpnia 1942 roku 
oddział partyzankd „Kmicica" 
rozpoczął aktywną działalność 
dywersyjno-sabotażową. Do 
ważniejszych działań należy za¬ 
liczyć: brawurową akcję w biały 
dzień na bank niemiecki w Pu¬ 
ławach, gdzie skonfiskowaliśmy 
przeszło 2 miliony ówczesnych 
złotych. Pieniądze te zostały 
przekazane Komendzie Głów¬ 
nej KB w Warszawie na cele 
ogólnoorganizacyjne. W akcji 
tej brałem udział w początkowej 
fazie jako zwiadowca, a nastę¬ 
pnie jako „czujka". Następna 
akcja, w której brałem udział 
w podobnej roli, to spalenie du¬ 
żego tartaku niemieckiego 
w Puławach, dzięki czemu zo¬ 
stały uratowane duże obszary 
polskiego lasu. 


Na stacji w Puławach znajdo¬ 
wał się tzw. Baudienst - obóz 
pracy dla młodych mężczyzn, 
którzy dostali się tam za przewi¬ 
nienia, między innymi takie, jak 


zakwaterowania. W tym celu 
wykonaliśmy kilka mocnych 
i trwałych ziemianek. Przygoto¬ 
waliśmy również zapas żywnoś¬ 
ci na okres zimy. 


W dniu 23 X11942 roku hitle¬ 
rowcy zorganizowali na tere¬ 
nie, w którym znajdowaliśmy 
się, wielką obławę. Wzięły 
w niej udział regularne wojska- 
żandarmeria, policja i wlasow- 
cy. Łącznie siły te wynosiły po¬ 
nad tysiąc hitlerowców. 

Pamiętam dobrze ten dzień, 
gdyż pełniłem wartę i pierwszy 
spostrzegłem nadciągające 
wrogie tyraliery. Oddział naty¬ 
chmiast podjął walkę z przewa¬ 
żającymi siłami wroga. Walka 
trwała od godz. 8.00 do zmierz¬ 
chu. Mimo zdobycia pewnego 
odcinka naszego obozu przez 
hitlerowców, ponieśliśmy sto¬ 
sunkowo małe straty. Po naszej 
stronie było dwóch zabitych. 
Niemcy stracili dwunastu żoł¬ 
nierzy i mieli kilkunastu ran¬ 
nych. Dzięki dogodnemu dla 
nas terenowi i doskonałej jego 
znajomości oraz dzięki szybko 
zapadającemu zmierzchowi 
ocaleliśmy. Po walce, pod osło¬ 
ną nocy wykonaliśmy marsz 
pieszy do wielkiego kompleksu 
lasów w rejon Kurów - Zyrzyń 
odległego od nas o około50 km. 

Po dwóch tygodniach pobytu 
w nowym miejscu zostaliśmy 
podzieleni na dwu- i trzyosobo¬ 
we grupki, które miały za zada¬ 
nie wyszukanie sobie tzw. melin 
by przetrwać zimę. 

W marcu 1943 roku zebraliś¬ 
my się ponownie w rejonie Ka¬ 
zimierza nad Wisłą i przystąpi¬ 
liśmy do działalności partyzanc¬ 
kiej. Pamiętam z tego okresu 
dwie głośne akcje, w których 
brałem udział. Pierwsza - to 
udana zasadzka na samochody 
SS. W wyniku tej zasadzki zginął 
podpułkownik SS oraz 5 eses¬ 
manów. Zdobyliśmy kilkanaście 
sztuk broni i spaliliśmy 3 samo¬ 
chody. Było to w maju 1943 r. 
Druga - która miała miejsce 
w lipcu 1943 r„ to rozbicie po¬ 
sterunku policji w Janowcach 
nad Wisłą i uwolnienie kilku¬ 
nastu aresztowanych Polaków 
przebywających na tym poste¬ 
runku. 

W tym okresie oddział nasz 
liczył ok. 40 ludzi i był już sto¬ 
sunkowo dobrze uzbrojony 
dzięki zdobytej na hitlerowcach 
broni. W dalszym ciągu prowa¬ 
dziliśmy działalność dywersyj¬ 
no-sabotażową. 

Po śmierci mojego ojca (zgi¬ 
nął we wrześniu 1943 roku w za- 


w tym okresie : 
organizacja Kadra BemT 
twa Podporządkowa?^*- 

Komendzie Głównej ^ 

lem do lotnego sztibi, ^ 

szar powiatu puławski- ob - 
mendantem sztabu był® 0 ' *°' 
wojenny kapitan VVP „ ^ 

nim „Lechit". Sztab nas^ 0 ' 

na bazie oddziału par^,^ 

wodzonego przez p por '* d * 
tora - Pełniłem tu różnej 

qe, takie jak wartownik pon^.' 

łącznik itp. Przewoziłem k^ 

pochodzącą z angielskich^ 
tówi inne materiały. Wkwi^?' 

* całym oddziałem b r > 
udział w przejęciu angielski^ 
zrzutu broni w rejonie Sj 
Lubelskiego, za co otrzy m ££ 
lako nagrodę pistolet JJ 
„Schmidt and Wessen". ^ 

W połowie maja 1944 r br». 
łem udział wraz z całym 
bem i oddziałem AK „Hektora” 
w walkach z kolumnami wojsk 
hitlerowskich zdążających 
w kierunku Puław w celu okra. 
żenią dużego zgrupowania ol 
działów partyzanckich Armii 1 U . 
dowej pod Ręblowem. W czasie 
samej bitwy pod Rąblowen, 
również udzielaliśmy pomocy 
AL-owcom. 


W początkach sierpnia 44 ro- 
ku, po wyzwoleniu naszych te- 
renów przez Armię Czerwoną 
zostałem zwolniony z AK. Pm 
odejściu wypłacono mi zapo¬ 
mogę pieniężną oraz obdaro¬ 
wano koniem o imieniu „Pe¬ 
gaz". Od roku 1947 do roku 1968 
pełniłem służbę jako oficer za¬ 
wodowy w LWP. 


Spisała Bożena Lenard 
ze Szkolnego Koła Przyjaciół 
ZBoWiO 
ZSR w Głubczycach 


• Pod koniec wrzeinia 1939 roku utwono- 
na została tajna organizacja o nazwie 

Organizacja Wojskowa. W jej skład weszty 
m. in. grupy żołnierzy z rozbitej Cnipr 
Operacyjnej „POLESIE". Organizacja Woj¬ 
skowa rozszyfrowana została przez gesta¬ 
po w 1940 r. Zreorganizowana, przyftli 
nazwę KADRA BEZPIECZEŃSTWA (Źró¬ 
dło: „Wojna Wyzwoleńcza Narodu Pol¬ 
skiego w latach 1939-1945” wyd pno 
Wojskowy Instytut Historyczny). 



Czarne maleństwo, 
czyli szczypta optymizmu 


Małe jest 
piękne (2) 



Polak zapytany 
w z czym kojarzy mu się elek¬ 
tronika odpowie w dziewięciu 
przypadkach na dritaięć, że z tele¬ 
wizorem, radiem, magnetofonem. 
No, mnźr po chwili namysłu do¬ 
rzuci jeszcze kalkulator. Nie ma 
w tym nic dziwnego. Jeśli chodzi 


go od lat - z krótką p rz erwą - 


jeat coraz dłuższy. Choć na począt¬ 
ku zdawało się, że nie będzie tak 


Wynaleziony w 1948 roku tran¬ 
zystor potrafiliśmy samodzielnie 
budować już trzy lata później, bo 
w 1951 r. .Masową jego produkcję 
(majsterkowicze radiowi pamiętają 
nasze zidone TG-1 i TG-2) zaczę¬ 
liśmy w 1955 - pięć lat po rozpo¬ 
częciu takiej produkcji w USA, 
t tytko rok później niż Japonia! 

Z n triadami seaInn ymi — własne 

produkujemy od 1972 r. - spóźni¬ 
liśmy się już o dziesięć lat w sto¬ 
sunku do USAY1952 r.) i sześć do 
Japonii (1966 r.). W tej chwili - jak 



twierdzi m. in. polski uczony prof. 
Adam Schaff, współtwórca słynne¬ 
go w świede raportu o przewidy¬ 
wanych konsekwencjach rozwoju 
mikroelektroniki - nasze opóźnie¬ 
nia sięgają już piętnastu lat. 
W tym przypadku chodzi m. in. 
o tzw. układy scalone wysokiego 
stopnia integracji, zwane właśnie 
procesorami, będące już prawie 
kompletnymi maleńkimi kompu¬ 
terkami. 

Wiele jest powodów takiej sytu¬ 
acji, która, gdyby się miała dłużej 
utrzymać, wyeliminowałaby nasz 
kraj z jakiegokolwiek współzawod¬ 
nictwa międzynarodowego. Zawi¬ 
nili tu zarówno ci, którzy przez 
całe lata po prostu lekceważyli roz¬ 
wój tej gałęzi techniki w święcie, 
jak i d, którzy nie wykorzystali 
szansy jaka przed polską elektroni¬ 
ką stanęła w pierwszej połowie lat 
siedemdziesiątych. Elektroniczne 
ożywienie jakie wówczas zapano¬ 
wało sprawiło, źe dziś przedętny 

Laureaci I Nagrody w Konkur¬ 
sie „Mistrz Techniki 1982", „oh 
ccwie" czarnego maleństwa, 
o którym piszemy w artykule 

Fol Z. Kwilocki 


Polak kojarzy sobie tę dziedzinę 
produkcji najczęśdej ze sprzętem 
radiowo-telewizyjnym. Bo właśnie 
wówczas sporo nowości z elektro¬ 
niki ukazało się na rynku krajo¬ 
wym, a i zaczęliśmy nieco sprzeda¬ 
wać za granicę, również do strefy 
dolarowej. Potem przyszedł naras¬ 
tający kryzys, powolne wycofywa¬ 
nie się z podjętych prac, wreszcie 
wstrzymanie wielu inwestycji 
i w rezultacie rezygnacja z zastępo¬ 
wania sprzętu przestarzałego do¬ 
skonalszym. Ambitne piany dogo¬ 
nienia świata musiały w tej sytuadi 


prawie że paść. A świat rozwijał się 
w tempie coraz szybszym, bowiem 
prawa rozwoju techniki są nieubła¬ 
gane i na słabych nikt nie czeka. 

A jednak w tym ciemnym 
tunelu świta... 

Wydawać by się mogło, że skoro 
jest tak jak jest, to nieprędko usły¬ 
szymy coś krzepiącego na temat 
naszych własnych osiągnięć w tej 
dziedzinie. Zaczęliśmy się już 
przyzwyczajać do zajmowania co¬ 
raz dalszych miejsc na listach pro¬ 


ducentów i użytkowników nowo¬ 
czesnego sprzętu elektronicznego. 
Dlatego tak wielkie zaskoczenie 
wywołała informacja podana 
w kwietniu br. przez organizato¬ 
rów dorocznego konkursu na Mis¬ 
trza Techniki, że za rok 1982 tytuł 
ten zdobył zespół, który przygoto¬ 
wał do produkcji... pierwszy pol¬ 
ski mikroprocesor o nazwie MCY 
7880! Okazało się, że pracowano 
nad nim przez ostatnie trzy lata - 
od 1979 r, niezależnie od kryzysu, 
kłopotów materiałowych i kon¬ 
strukcyjnych, nie zważając na bu¬ 



rze przetaczające się przez ten cos 
nad naszym krajem. 

Sam fakt, że wreszcie mamy 
„drobiazg’*, jest ważny i z 
powodu, choć na razie przewag 
się roczną produkcję w wysok 
zaledwie około 15 tysięcy snitkj* 
1984 roku już ich ma być 40 tyof- 
cy). O wiele większe nadań' 
wzbudza przełamanie P eff ”*L-j 
riery technologicznej, 
o opanowaniu projektowani** 
dukcji układów scalonych ido# l 
skomplikowanych. ^ 

tym samym - choć mato 
to przewidywać - druff® P ^ 
centem takich urządzeń P° 
państw socjalistycznych. 

w naszym obozie wytwarzano 
ty lico w ZSRR--- 

Jaki jest on naprawdę? 

Prof. dr Cezary 













r Rozmawiałem z nim w magazynie. Na drugim piętrze starej przedwojennej 
szkoły, na które wchodzi się po trzeszczących schodach pośród równo poukłada¬ 
nych namiotów leżących na półkach łopat, saperek, kompasów i Innych sprzętów 
stanowiących bogactwo szczepu. Gwar odbywających się na dole zbiórek docierał 
przez uchylone okna, odgłosy komend musztrowanego zastępu przeplatały się ze 
śmiechem chłopców I słowami śpiewanej przez dziewczęta piosenki: 

„Harcerzem być to wcale nie wada, 
harcerzem być każdemu wypada..." 

Siedzący naprzeciw chłopak był spokojny, ciemne oczy patrzyły na mnie uważnie 
spod opadających na czoło przydługich włosów. Rozmawialiśmy już prawie godzi¬ 
nę, powiedziane zostało już prawie wszystko, ale pozostało jeszcze jedno pytanie 
Cała nasza rozmowa prowadziła do tego, że zadam mu to właśnie pytanie a on 
będzie musiał na nie odpowiedzieć. Jeżeli nie mnie to na pewno sobie. Ale uparcie 
milczał. m 

CZY WRÓCISZ? 


P atrząc na chłopaka zasta¬ 
nawiałem się, w jaki spo¬ 
sób doszło do tego, że mu¬ 
siał odejść z drużyny. Chociaż 
nie, wiedziałem przecież co się 
stało, znałem sprawę, a teraz 
poznałem jego wersję wyda¬ 
rzeń. Nie to więc było ważne. 
Zastanawiałem się, dlaczego 
nikt wcześniej nie zareagował, 
dlaczego doświadczeni instruk¬ 
torzy pozwolili na tak fatalny 
rozwój wydarzeń. Przecież po¬ 
siadane przez nich stopnie 
(drużynowa - podharcmistrz, 
drużynowy - harcmistrz) do 
czegoś zobowiązywały. 

Paweł był w drużynie trzy la¬ 
ta, od chwili jej powstania. 
Przedtem cztery lata w zu¬ 
chach. W drużynie zmieniali się 
drużynowi. Co rok. Pierwszy 
odszedł, bo się ożenił, wspomi¬ 
na go dobrze. Dh Piotr dbał 
o drużynę, poświęcał jej wiele 
czasu. Ten rok to była dobra 
harcerska przygoda. Podobało 
mu się. Zbiórki go pociągały, 
w każdą wkładał wiele serca, 
pod koniec roku zostałzastępo- 
wym. Po obozie dostali nowe¬ 
go drużynowego. Dh Andrzeja 
znali doskonale, był przecież 
komendantem szczepu, znał 
się na harcerstwie, a wymaga¬ 
nia miał wysokie, mowy nie 
mogło być o pozorowaniu ro¬ 
boty. Nie wszyscy chłopcy to 
zrozumieli, kilku musiało więc 
odejść. 

W drużynie zaczynało się 
dziać naprawdę dobrze, rozro¬ 
sła się do sześciu kilkunastoo¬ 
sobowych zastępów. Częste bi¬ 
waki, rajdy i dużo ciekawych 
harców działało na chłopców 
jak magnes. Na obóz pojechało 
ich 46. Paweł był już przybocz¬ 
nym. Na obozie pełnił funkcję 
zastępowego. Wtedy wszystko 
się zaczęło. Zastęp nie byłzgra- 
ny ani zżyty. W jego skład we¬ 
szli chłopcy z dwóch różnych 
zastępów, które nie mogły, 
z uwagi na niekompletny skład, 
samodzielnie istnieć na obozie. 
Chłopcy byli w wieku Pawła, 
teraz wie, że mu trochę za¬ 
zdrościli zielonego sznura. Byli 
przecież jego kolegami, a tu na¬ 
raz musieli go słuchać. Tego 
zresztą obawiał się jeszcze 
przed obozem, ale drużynowy 
chciał pomóc. 

Los jednak zrządził inaczej 
' Pokrzyżował wszystkie plany. 
Okazało się, że drużynowy jako 
komendant szczepu będzie peł¬ 
nił funkcję komendanta obozu 
• zgrupowania, a w obozie z 46 
harcerzy ponad połowa to bisz¬ 
kopty i tylko jedna obok ko- 
m andanta pełnoletnia osoba 
w zespole kadry. Na domiarzłe- 
9°. w czasie kwaterki ośmioki- 
low y młotzwany pieszczotliwie 
-.babą" zmiażdżył komendan- 
towi palec, co drugi dzień trze- 
a było jeździć do szpitala. 
®hóz zostawał więc sam. 
Wszyscy starsi w obozie osz¬ 


czędzali szefa, starając się jak 
najmniej mówić o swoich pro¬ 
blemach. 

P aweł był jednym ze star¬ 
szych harcerzy na obozie. 
Nie mówił nic, a w zastępie 
działo się źle. Chłopcy czując 
luz nie przykładali się do pracy. 
W namiocie było wiecznie 
brudno, nie żeby od razu bała¬ 
gan, ale piach w pościeli, pa¬ 
pierki pod łóżkiem, skarpetki 
pod stojakiem czy łóźkoz„pilo- 
tem" robiły opinię o zastępie. 
Na zbiórki i alarmy przychodzili 
ostatni albo prawie ostatni. Pa¬ 
włowi było wstyd. Starał się, 
wiele rzeczy robił sam, ale ile 
można. Przyszło załamanie 
i zniechęcenie. Miałdość. Imiał 
żał do kolegów, że gozostawili, 
że mu nie chcieli pomóc, że nie 
chcieli go zrozumieć. Któregoś 
razu w czasie sprzeczki w zastę¬ 
pie uderzył po raz pierwszy. Zo¬ 
baczył, że się go boją. Od tej 
chwili bił częściej. Wykorzystał 
swoją przewagę fizyczną, ale 
nic nie osiągnął. Przeciwnie, te¬ 
raz chłopcy zaczęli go jeszcze 
nie lubić. Odwróciła się od nie¬ 
go cała drużyna. Koło się za¬ 
mknęło. Chłopcy nic nie robili. 
Paweł bił, wtedy chłopcy robili 
mu na złość i nadal nic nie 
robili. 

Sprawa stała się głośna po 
obozie. W domu młodsi harce¬ 
rze opowiedzieli, że na obozie 
był jeden taki, co ich ciągle bił. 
Rodzice poszli do komendanta 
i powiedzieli, że swoich dzieci 
na zbiórkę z łobuzem nie pusz¬ 
czą. Pawła wtedy nie było w do¬ 
mu, wyjechał na tydzień. Dru¬ 
żynowy zawiesił go w obowiąz¬ 
kach do chwili wyjaśnienia 
sprawy. Gdy Paweł powrócił 
do domu, „usłużni" powiedzie¬ 
li mu, że został wyrzucony 
z drużyny. Poczuł wtedy 
ogromny żal do drużynowego, 
że tak od razu, bez rozmowy, 
bez wyjaśnień zdecydował się 
go przekreślić. Czuł się podle, 
stracił coś, czym żył tyle lat. Nie 
wiedział, co ma zrobić ze sobą. 
Przestał ufać drużynowemu, 
przestał wierzyć w sprawiedli¬ 
wość. Nie poszedł do drużyno¬ 
wego. Świadomie unikał spot¬ 
kania, aż zrobiło się za późno. 
Rada szczepu w marcu nie wi¬ 
dząc u niego chęci wyjaśnienia 
sprawy zdecydowała się skre¬ 
ślić go z listy członków szczepu. 

Paweł już tym się nie prze¬ 
jmował, znalazł nowych kole¬ 
gów, miał nowe towarzystwo, 
nigdy jednak w żadnej rozmo¬ 
wie nie mówił źle o drużynie 
i harcerzach. O harcerzach nie 
mówił w ogóle, to była tylko 
jego sprawa. Aż pewnego dnia 
spotkał przypadkiem drużyno¬ 
wego w szkole na korytarzu. 
Zaczęli rozmawiać i umówili się 
na spotkanie. Wiedzieli obaj,że 
sprawa między nimi nie jest 
załatwiona. 


W magazynie jest gorąco. 
Temperatura na ze¬ 
wnątrz sięga 30 stopni, 
a tu przecież jest poddasze. Sie¬ 
dzący naprzeciw mnie harcerz 
jest spokojny i opanowany. 
Ciemne oczy patrzą na mnie 
uważnie, widzę, że chłopak już 
zdecydował, że za chwilę usły¬ 
szę odpowiedź na moje ostat¬ 
nie pytanie. Pytanie, które mu¬ 
siałem mu zadać, i na które on 
musiał mi odpowiedzieć. By¬ 
łem ostatnim jego drużyno¬ 
wym, on był moim przybocz¬ 
ny m. Paweł mówi cicho ale wy¬ 
raźnie: - Nie wiem druhu, czy 
wrócę do drużyny. Jeżeli, to 
dopiero po obozie, nie chcę aby 
ktokolwiek mówił, że wróciłem 
tylko po to, żeby pojechać na 
obóz. 

Zapanowała cisza, ale czu¬ 
łem, że chłopak chce jeszcze 
coś powiedzieć. Coś ważnego, 
ale nie wie jak, a może wie, ale 
brak mu odwagi. 

- Druhu - powiedział po 
chwili - jest jeszcze jedna spra¬ 
wa, chciałbym, żeby druh mnie 
dobrze zrozumiał. Nie chcę się 
usprawiedliwiać, ale uważam, 
że muszę to powiedzieć. Cho¬ 
ciaż nie, nie muszę, po prostu 
chcę, żeby druh o tym wiedział. 
Dużo myślałem o tym co się 
wydarzyło. Nie dawało i nie da¬ 
je mi to spokoju. Gdybym zna¬ 
lazł się w podobnej sytuacji je¬ 
szcze raz, postąpiłbym inaczej. 
Wtedy zachowałem się źle, to 
było nie w porządku, ale druhu 
JA BYŁEM SAMI Nikt mi nie 
pomógł, a ja nie umiałem sobie 
sam poradzić. Wiem, że już tak 
nie postąpię, jestem mądrzej¬ 
szy o te wydarzenia, wiele mnie 
to kosztowało, ale teraz już 
wiem. To co się wydarzyło nie 
daje mi moralnego prawa do 
noszenia Krzyża. Chciałbym 
przez wakacje udowodnić so¬ 
bie, że jestem jednak coś wart. 
Chcę to sobie udowodnić. Ale 
sam, bez niczyjej pomocy. 

Paweł wstaje. No tak, prze¬ 
cież wszystko zostało już po¬ 
wiedziane. W milczeniu poda¬ 
liśmy sobie dłonie i mocno po 
męsku je uścisnęliśmy. Kiedy 
był już w drzwiach odwrócił się, 
chwilę stał niezdecydowany, 
po czym powiedział wolno 
i z namysłem: - Dziękuję dru¬ 
howi, że mogliśmy porozma¬ 
wiać. CZUWAJ, DRUHUI 
Widziałem przez okno jak 
szedł ulicą swoim szybkim, lek¬ 
ko kołyszącym się krokiem. 

Czuwaj, Pawle... Życzę ci do¬ 
brej drogi. 

Czy Paweł wybrał słuszne 
wyjście rezygnując z wyjazdu 
na obóz? Jak myślicie, czy wró¬ 
ci do drużyny? Jak Wy zacho¬ 
walibyście się będąc na miej¬ 
scu Pawła, zarówno teraz, jak 
i podczas obozu? Proszę, napi¬ 
szcie, co myślicie o całej 
sprawie. 

ANDRZEJ BANASIK 
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Krzysztof Remik pisze z Malezji 


a przez dżunglę 


Dróg 

W ilgoć jest tutaj wszędzie. 
Koszula lepi się do dala 
już po kilku minutach. 
Ścianka nosiłek dotykająca ple¬ 
ców jest dągle mokra. Zapałki 
nie owinięte w folię można wy- 
rzudć już po godzinie. Mimo 
upału nic nie chce wysychać. 
Wilgoć - najwierniejszy towa¬ 
rzysz drogi przez dżunglę - wd- 
ska się we wszystkie zakamarki 
plecaka, drąży niczym cierpliwy 
robak sprzęt, ubranie, żywność 
- Prawdziwą wilgoć poznasz 
dopiero w dżungli. Tutaj 
w mieście jest jeszcze całkiem 
sucho - stary Chińczyk Liu, 
właściciel niewielkiego hotelu 
w Kuala Lipis tak właśnie skwito¬ 
wał moje narzekania na wilgot¬ 
ność malajskiego klimatu. Te¬ 
raz przyznaję mu rację. Wokół 
miasta wydęto spore połacie 
dżungli i zniszczono dużą ilość 
roślinności. Ogromne zbiorniki 
wody - bogate lasy tropikalne - 
uległy zmniejszeniu. Klimat stał 
się dużo bardziej suchy. Ale te¬ 
raz jestem dobre sto kilome¬ 
trów od Kuala Lipis i suchość 
miejskiego powietrza jest tylko 
wspomnieniem. 

Aby pokonać te sto kilome¬ 
trów musiałem skorzystać 
z trzech rodzajów transportu: 
pociągu, łodzi I własnych nóg. 
Dwa pierwsze etapy podróży 
nie ustępowały malowniczością 
ostatniemu, czyli samej wę¬ 
drówce przez dżunglę. 

- Pociąg do Tembellng od¬ 
chodzi o siódmej trzydzieści. 
Bądź na stacji przed siódmą - 
kolejarz w Kuala Lipis precyzyj¬ 
nie udzielił ml potrzebnej infor¬ 
macji. 

Następnego dnia czekałem 
na peronie od siódmej; minęła 
siódma trzydzieści, ósma, zbli¬ 
żała się dziewiąta, a mój pociąg 
ciągle stał I nic ple zapowiadało 
odjazdu. Kilka minut po dzie¬ 
wiątej na stację wtoczył się zie- 
lono-brązowy pociąg jadący 
z przeciwnej strony. Wiedzia¬ 
łem już, co było powodem 
opóźnienia: czekaliśmy na wol¬ 
ny tor. Przez środek półwyspu 
malajskiego wiedzie stara, jed¬ 
notorowa linia kolejowa. Na 
unowocześnienie szlaku trzeba 
będzie poczekać. Zachłanna ro¬ 
ślinność nie chce ustępować 
przed człowiekiem i jego cywili¬ 
zacją. 

Za oknami wagonu przesu¬ 
wała się zielona ściana roślin¬ 
ności. Czasami była tak gęsta, że 
z trudem rozróżniałem po¬ 
szczególne drzewa i krzewy. 
Zgrzytliwy jazgot hamulców to¬ 
warzyszył częstym postojom. 
Pociąg zatrzymywał się na żąda¬ 
nie pasażerów, którzy wysiadali 


na zagubionych w dżungli przy¬ 
stankach. Znakiem, że gdzieś 
w pobliżu tor$w jest osada, były 
rozłożyste liście bananowców 
I parę belek służących za peron. 
Wreszcie wioska Tembeling. 
Aby dotrzeć stąd do celu mojej 
podróży - do Parku Narodowe¬ 
go Taman Negara, leżącego 
w sercu półwyspu Malajskiego - 
musiałem opuścić pociąg i prze¬ 
siąść się na łódź. Jedyna droga 
w głąb dżungli wiodła teraz rze¬ 
ką Tembeling. 

Kilka szarpnięć linką i prze¬ 
woźnik Hablb uruchomił czter- 
dziestokonnego jonsona. Ha- 
bib wie, że dobry silnik to gwa¬ 
rancja bezpiecznego pływania 
po groźnej rzece. I dlatego spra¬ 
wił sobie niezawodny i silny 
motor. Rzekę zna doskonale. 


choć nie urodził się tutaj. Dwa¬ 
dzieścia lat pływania dało mu 
jednak bogate doświadczenie. 
Właśnie przed chwilą podpłynął 
do prawego, wysokiego brzegu. 
Na pozór woda jest taka sama na 
całej szerokości rzeki. Ale Ha- 
bib pamięta ostre, najeżone 
skały na środku i po lewej stro¬ 
nie. I chociaż teraz skryła je wy¬ 
soka woda, woli trzymać się od 
nich z daleka. W okresie kiedy 
nie padają tu ulewne deszcze 
monsunowe, w wielu miejscach 
trzeba przeciągać łódź przez 
niebezpieczne porohy. Wtedy 
Habib wchodzi do wody i umie¬ 
jętnie przeprowadza swoją łaj¬ 
bę. Ale teraz może spokojnie 
siedzieć na rufie i opierając się 
ręką na silniku myśleć o swojej 
rzece. Ma przed sobą trzy go¬ 
dziny potrzebne dla pokonania 
pięćdziesięciu dziewięciu kilo¬ 
metrów wodnego szlaku. 

Na rzece ciągle coś się dzieje. 
Kilka metrów od piaszczystego 
brzegu sterczą z wody szare, 


rogate łby. To odężjle bawoły 
hodowane przez mieszkańców 
pobliskiej wioski przeczekują 
południowy upał. Nie opodal 
ciemnoskóry mężczyzna zanu¬ 
rzony po szyję w wodzie mocu¬ 
je do wystającej skały sieć. Mały 
chłopczyk siedząc w wydrążo¬ 
nej w pniu drzewa łódce towa¬ 
rzyszy starszemu. Za kilka go¬ 
dzin będą wspólnie wyciągać 
z sieci dzisiejszy połów. I tak 
toczy się leniwe współżycie rze¬ 
ki, zwierząt i ludzi. 

T rzy godziny minęły niepos¬ 
trzeżenie. Zza kolejnego 
zakola rzeki Tembeling wy¬ 
łonił się wysoki brzeg, a na nim 
zabudowania leśnej osady Par¬ 
ku Narodowego Taman Negara. 
Habib delikatnie przybił do 


drewnianego pomostu. Kilka 
słów pożegnania i znalazłem się 
w punkcie rozpoczęcia mojej 
wędrówki przez dżunglę. 
W promieniu wielu kilometrów 
rozciągały się tropikalne lasy, 
w których człowiek był jedynie 
rzadkim gościem. Przyroda rzą¬ 
dziła się tu sama, miała szansę 
przetrwania w swej pierwotnej, 
nieskażonej formie. 

Urzędnicy Parku długo oglą¬ 
dali mój - egzotyczny dla nich - 
paszport, z lubością wertowali 
strony wypełnione wizami, aż 
wreszcie przystąpili do wypisy¬ 
wania zezwolenia na pobyt 
w Taman Negara. Kiedy żółty, 
zapisany pedantycznie papier 
spoczął w kieszeni moich spod¬ 
ni, wiedziałem nareszcie, że za 
dzień, dwa mogę wyruszyć 
w głąb dżungli. Moja wędrówka 
przez tropikalny las miała trwać 
kilka dni. Szlakiem będą wąskie 
ścieżyny wycięte w gęstwinie 
roślinności, miejscami odpo¬ 
czynku leśne chaty i wieże prze¬ 


znaczone do obserwacji dzikich 
zwierząt. 

I oto zlany potem staną¬ 
łem na progu małego leś¬ 
nego domku, w którym 
spędzę kolejną już noc w dżun¬ 
gli. Chata jest pusta: nie ma 
w niej gospodarza, a każdy kto 
tu przyjdzie rządzi się sam. Nie¬ 
wielki pokoik pachnie wilgocią. 
Raczej dla zasady niż w nadziei 
wysuszenia rozwieszam moje 
mokre rzeczy. Przeprawa przez 
rzekę Tahan przemoczyła mnie 
dość gruntownie. I tak miałem 
szczęście, że przez ostatnie dni 
nie padały tu deszcze. 

Jeszcze przed chwilą było jas¬ 
no. Teraz wokół chaty zapano¬ 
wała nieprzenikniona ciem¬ 
ność. Na czwartym stopniu sze¬ 


rokości geograficznej zmrok za¬ 
pada szybko. Skłębione chmury 
zgasiły światło gwiazd i księży¬ 
ca. I nagle sinoniebieski zygzak 
błyskawicy rozjaśnił polanę. Już 
w ciemności rozległo się potęż¬ 
ne echo grzmotu. Po nim drigie, 
trzecie następne. O drewniane 
pokrycie dachu uderzyły pierw¬ 
sze krople deszczu. Na począt¬ 
ku spadały powoli, jakby ocię¬ 
żale, potem coraz szybciej i gęś¬ 
ciej, aż wreszcie zamieniły się 
w jednolitą ścianę deszczu. 
Rozszalała się wieczorna, tropi¬ 
kalna burza. Po godzinie zapa¬ 
nowała cisza. Ulewa skończyła 
się nagle, gęstwina roślinności 
wygłuszyła pomruki odchodzą¬ 
cej burzy. Ale spokój panował 
przez moment Wyciszone 
przez deszcz i grzmoty głosy 
dżungli odezwały się ze zdwo¬ 
joną energią. 

_ Jakże opisać ów ogrom 
dźwięków dobiegających z tro¬ 
pikalnego lasu? Delikatne brzę¬ 
czenie zapracowanych owa¬ 
dów, świergot wiecznie spie¬ 
szących się ptaków, prześmie- 
szne pogawędki beztroskich 
małp, tajemnicze szczekanie 
i intrygujące pohukiwania. Połą¬ 
czone w jeden zgodny chór wy¬ 
pełniały moją leśną chatę do 
późnej nocy. 

Kolejne dni marszu przez 
dżunglę były na pozór podobne 
do siebie. Ta sama wilgoć, ten 
sam uciążliwy upal. Ale każdy 
przynosił nowe doświadczenia, j 
odkrywał nieznane twarze tro- j 
pikalnego lasu. Małe, krystaiicz- j 
nie czyste potoczki i szeroko 
rozlane bure rzeki, podmokle. ' 
pozbawione słońca ostępy Ś 
i prześwietlone światłem wzgó- j 
rza, strzeliste drzewa i malutkie, 
fioletowo-różowe kwiaty poże¬ 
rające owady. Aż wreszcie do¬ 
tarłem do um owionę go miejsca 
nad rzeką Tembeling. Habib 
czekał już ze swoją łodzią. Zna¬ 
jomy, a jednocześnie obcy tuta) 
głos sSnika był pierwszym 
zwiastunem cywilizacji. 

For K. Remik 



Kamienisto brzegi rzeki Tahan 



- Szeroko rozlana rzeka Tembeling 
















DAYID BOWIE: 


Wreszde 


D avid Bo w te znów koncer¬ 
tuje. Jego występy są 
uznawane za doniosłej 
rangi wydarzenie artystyczne, 
zaś utwory z ostatniej płyty dłu¬ 
gogrającej „Lef s Dance" gosz¬ 
czą raz po raz na falach radio¬ 
stacji całego świata. Pięć lat 
przerwy w występach na sce¬ 
nie, miast osłabić kontakt ar¬ 
tysty z widownią sprawiło, że 
zaprezentował on publiczności 
swoje nowe oblicze. Jest ono 
bardziej dojrzałe i „własne", 
a zarazem, jak wykazuje olbrzy¬ 
mia popularność jego koncer¬ 
tów. bardziej atrakcyjne niż 
dotąd. 

Odwrotnie niż w przypadku 
większości gwiazd rock and roi¬ 
ła. początki kariery artystycznej 
Davida Sowie nie były najła¬ 
twiejsze. Osiem lat minęło od 
wydania pierwszego singla do 
jego wejścia w poczet najwię¬ 
kszych sław rocka. Tych osiem 
lat pozwoliło mu zebrać nie¬ 
zbędną sumę doświadczeń, by 


raz wspiąwszy się na szczyt sła¬ 
wy, już z niego nie zstępować. 

Młody David Robert Jones 
interesuje się jazzem. Już kiedy 
ma lat 13. podziwiając sławne¬ 
go jazzmana Johna Coltrane'a, 
kupuje sobie saksofon, na któ¬ 
rym grając występuje dwa lata 
później - w 1962 r. Jest to rok 
narodzin angielskiego rythm 
and bluesa i muzyki pop. 
W Marąuee Klub, do którego 
chadza zapamiętale David, 
koncertują najlepsze ówczesne 
grupy rockowe The Rolling 
Stones, The Yardbirds i The 
Who. Ich muzyka wpływa na 
pierwsze zainteresowania twó¬ 
rcze Davida. Zakłada zespół 
rythm and bluessowy i nagry¬ 
wa swego pierwszego singla - 
w czerwcu 1964r.Zmienia rów¬ 
nież nazwisko Jones na Bowie, 
aby nie pozostawać w cieniu 
noszącego, to samo nazwisko 
gitarzysty sławnej potem ame¬ 
rykańskiej grupy The Monkees. 
Ponosi jednak same porażki. 

Zdegustowany niepowodze¬ 
niami i muzyką w ogóle zamyka 
się w końcu w klasztorze bud¬ 
dyjskim - taka była bowiem 
wówczas moda. Próbuje po¬ 
tem swych sił jako mim, pozna¬ 
wszy podstawy tej dziedziny 
sztuki u Lindsa/a Kempa, który 
później będzie reżyserował naj¬ 
ważniejszy na ówczesnym eta¬ 
pie kariery Bowiego show 
w Londynie, podczas jego tour¬ 
nee w 1972 r. I tu nie odnosi 
sukcesów. Jednak w trakcie 
swych występów spotyka ko¬ 
lejną ważną dla swego losu ar- 


sobą 


tystycznego osobę. Jest to 
Marc Bolna, szef T. REX - wio¬ 
dącej grupy „rocka dekadenc¬ 
kiego". 

Przez ten cały czas Bowie nie 
przestaje tworzyć. Wreszcie 11 
lipca 1969 roku wydaje pierw¬ 
sze swe nagranie, które zapisa¬ 
ło się w historii rocka: „Space 
Oddity". Jest to powieść o Ma¬ 
jorze Tomie, który wysłany 
w przestrzeń kosmiczną, nie 
chce już wracać na Ziemię. Ta 
piosenka będzie poprzedzała 
reportaże BBC na temat ekspe¬ 
dycji Apollo 9 i osiągnie szybko 
czołowe miejsca na listach 
przebojów. 

Sukces, choć zdobyty trochę 
dzięki sprzyjającym okolicznoś¬ 
ciom, okazał się trwały. Wpra¬ 
wdzie jego następna płyta, wy¬ 
dana w „szalejącej epoce hard 
rocka" nie sprzedawała sięzbyt 
dobrze jednak wywołała zainte¬ 
resowanie niepokojącymi teks¬ 
tami i chwytliwymi melodiami. 
Jego następne płyty też wywo¬ 
łują mieszane uczucia publicz¬ 
ności. Wiele zyskują na stwo^ 
rzonej wokół nich atmosferze 
skandalu. 

Jesteśmy w r. 1972 i rock 
przeżywa kryzys. David Bowie 
burzy schematyzm rocka owej 
epoki wzbogacając obowiązu¬ 
jący wówczas nurt „rocka deka¬ 
denckiego" zawartością inte¬ 
lektualną i wprowadzając doń 
pierwiastki teatralne. Kreowa¬ 
ny przez niego bohater-Ziggy 
Stardupt, jest jednak zbytnio 
utożsamiony z nim samym. Bo¬ 
wie, musi więc dla potrzeb dal¬ 
szych swych występów stwo¬ 
rzyć coś nowego. Chcąc się od¬ 
ciąć od wytworzonego przez 
siebie mitu, wciela się na sce¬ 
nie w kolejne postacie. Wresz¬ 
cie postanawia występować ja¬ 
ko aktor filmowy: w 1975 r. gra 
w filmie Nicolasa Roeg'a „The 
Man Who Feli on Earth", nastę¬ 
pnie w „Just A Gigolo",„Merry 


Th a “u ąCYm T 
' ,The Hun 9 0r " (Glorii 
z Cathenne Deneuve (widzie 
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stępuje również z powodzi' 
n.em w sztukach teatralny^ 
mm. „Elephant Man" (yyJ," 
wioną była ona ostatnio w WaT 
szawie w Teatrze Współczel 
nym pt. „Człowiek-Słoń") \ aV 
też w sztuce telewizyjnej Ra 
al" wg Bertholta Brechta. " 

Po tak wielu doświadczę 
mach nadeszła chwila, gdy b 0 
wie przestał wcielać się w p 0 
stacie „z zewnątrz" i publicz- 
ność zgromadzona na jego wy¬ 
stępach wreszcie ogląda g 0 ja¬ 
ko Davida Bowie - osobowość 
spójną. Poszukiwał jej długo 
współpracując m.in. z były m 
członkiem zespołu Roxy Musie 
Brianem Eno, która to współ’, 
praca zaowocowała w wyda¬ 
nych wspólnie płytach długo¬ 
grających. Powodzeniem cie¬ 
szy się jego świeżo wydany lo¬ 
ngplay „Lesf Dance", a wystę- 
py w trakcie ostatniego tour- 
nóe, gromadziły tłumy. Wybór 
tytułów wykonywanych w trak¬ 
cie show sugeruje, że jest to 
rodzaj syntezy jego kariery ar¬ 
tystycznej, jeśli nie po prostu 
jej bilans. Prezentuje on prze¬ 
gląd rytmów, które znaczyły je¬ 
go drogę artystyczną; od balla¬ 
dy poprzez funk, rock and roll'a, 
aż po techno-pop; jestto synte¬ 
za epok, które przebył, nurtów, 
które wyprzedził, lub których 
treść zapożyczył. Jednak po raz 
pierwszy publiczność Davida 
Bowie'go odnosi wrażenie 
uchwycenia przez artystę cze¬ 
goś, co nie da się wyrazić w sło¬ 
wach. Jest to David Bowie już 
bez maski - człowiek, który za¬ 
kończył już pracę nad sobą i po¬ 
zbył się swych obsesji. Przeka¬ 
zuje tę osobowość z wielkim 
wyczuciem specyfiki sceny 
w rytmie pełnej optymizmu 
muzyki przyszłości. 



A CO POD TYM BERETEM?! 


Tydzień temu pisałam 
o wczesno-jesiennych nakry¬ 
ciach głowy, a kto czytał, to 
wie, że byl to panegiryk na 
temat beretów. Dzisiaj więc 
(zgodnie z zapowiedzią, że 
z góry do dołu po modzie się 
przelecę) będzie o tym, co 
pod beretami nosić się po¬ 
winno, a więc - o fryzurach. 

Najpierw wyjaśnienie jed¬ 
no. Błagam, nie pytajcie się, 
jaka fryzura jest najmodniej¬ 
sza i jakie włosy się powinno 
nosić (długie czy krótkie), bo 
- nie odpowiem. Ani nikt 
Wam nie odpowie. Modne 
jest wszystko i czesać się 
można na tysiąc i jeszcze kilka 
sposobów - jak się komu po¬ 
doba i jak jest komu (tochyba 
zresztą ważniejsze) do twa¬ 


rzy, albo jak jest najwygod¬ 
niej. Ten ostatni zwłaszcza ar¬ 
gument (jak jest najwygod¬ 
niej) jest nie do pogardzenia 
w sytuacji gdy człowiek czasu 
posiada na troszczenie się 
o swoją fryzurę niewiele. I ja 
bym go będąc na Waszym 
miejscu całkiem poważnie 
wzięła pod uwagę. 

A najwygodniejsze są wło¬ 
sy krótkie. Albo bardzo krót¬ 
kie nawet. Zwłaszcza jeśli ko¬ 
goś natura obdafzyła włosa¬ 
mi nie pierwszej jakości - co 
to przetłuszczają się w tempie 
zawrotnym, ułożyć się ich ni¬ 
jak nie da, a w ogóle nie jest 
ich zbyt wiele. Najpraktycz¬ 
niej jest je wtedy nosić bar¬ 
dzo krótko obcięte. Z myciem 
kłopotów żadnych - wręcz 


przy okazji mycia twarży moż¬ 
na uprać i włosy, zsuszeniem 
także -zanim człowiek się ca¬ 
ły po kąpieli wytrze, to włosy 
są już suche, z czesaniem 
również - palcam i się rozcza¬ 
pierzonymi przejedzie i fry- 
zurka gotowa. Nastroszona 
trochę i jakby... rozczochrana 
z lekka^czyli taka Właśnie jak 
trzeba. 

Niniejszym głoszę więc po¬ 
chwałę włosów krótkich. Jes¬ 
tem za krótkimil 

Z tym, że uwagal Jeśli któ¬ 
rąś z Was co do krótkich (i 
bardzo krótkich)- włosów 
przekonałam, niech się w ża¬ 
dnym wypadku nie łapie 
gwałtownie za nożyczki. Ani 
koleżanki, najserdeczniejszej 
nawet, o pomoc sąsiedzką 


w tym względzie nie prosi. 
Nie wierzę po prostu w do¬ 
morosłe talenty fryzjerskie. 
Owszem, czasami, bardzo 
rzadko, zdarza się dziewczyna 
obdarzona z natury takim ta¬ 
lentem i bywa, że potrafi ona 
lepiej człowieka ostrzyć niż 
najbardziej renomowany na¬ 
wet fryzjer. Ale - powtarzam 
- dzieje się to naprawdę sza¬ 
lenie rzadko. Większości tych, 
które się chętnie za nożyczki 
łapią, to się tylko wydaje że 
strzyc umieją. I przy najlep¬ 
szych nawet chęciach nie 
wszystko wyjdzie im tak, jak 
zam ierzały. Coś krócej niż być 
miało, coś dłużej, proporcje 
jakieś nie takie... Słowem - 
do kitu z takim strzyżeniem! 
A krótka fryzurka jest bardzo 


na dobre ostrzyżenie wrażli¬ 
wa. Jak cięcia były takie, jak 
trzeba - wszystko gra, a jak 
trochę inne - nie przypomina 
fryzurki lecz... ptasie gniazdo 
po odlocie. Czy warto więc 
ryzykować?! 

Myślę, że nie warto. I jeśli 
ktoś ma ochotę porządek za 
swoim i włosam i zrobić, niech 
to zrobi dobry fachowiec. 
Włosy, to przecież nie sukien¬ 
ka własnoręcznie szyta, któ f ę 
- jeśli nie wyjdzie - można do 
szafy cisnąć i o jej istnieniu 
zapomnieć. Pamiętajcie 
o tym, proszęl 


RIUSZKA 


































Czarne maleństwo, czyli 
szczypta optymizmu 


dokończenie ze str.4 

Bramowanie, co oznacza, że można 
To będzie stosować w różnych dzie¬ 
dzinach. Na maleńkiej krzemowej 
płytce otrzymano układ zawierają¬ 
cy blisko 5 tysięcy tranzystorów 
połączonych w logiczny układ. Je- 
bo cena za sztukę kształtuje się 
* granicach 1600-2000 zł. Jak na 
nasze warunki to względnie tanio. 
Ale nie wpadajmy w zachwyt. Na 
zachodzie podobne cudeńka kosz¬ 
tuj, _ relatywnie - jeszcze taniej. 

Prawic cały rok 1979 zespól 
składający się z wielu specjalistów 
pracował nad szczegółowym sche¬ 
matem elektrycznych połączeń we¬ 
wnętrznych układu i jego struktu- 
„ logiczną. Wszystko to naryso¬ 
wano potem w skali tysiąc razy 
większej niż wielkość projektowa¬ 
nego urządzenia. Drobiazgowych 
_ pokrytych maczkiem połączeń 
i detali - rysunków konstrukcyj¬ 
nych było 20 arkuszy formatu 1 
m x90 an. Powiadają, że liczba 
danych, które uwzględniono prze¬ 
kroczyła 200 tysięcy. W roku 1980 
trzeba więc było zaprzęgnąć do tej 
roboty komputerowy system pro¬ 
jektowania za jego pomocą dopiero 
opracować ostateczną wersję. Na¬ 
stępnie schematy projektów po¬ 
szczególnych warstw mikroproce¬ 
sora - a ma ich kilkanaście! - 
zmniejszono tysiąckrotnie i we¬ 
dług nich rozpoczęto produkcję 
pierwszych egzemplarzy. W pro¬ 
dukcji napyla się na maleńką kwa¬ 
dratową płytkę krzemową poszcze¬ 
gólne warstwy z różnych materia¬ 
łów i pierwiastków. Dokładność 
tych operacji jest już wprost nielu¬ 
dzka. Niektóre warstwy mają gru¬ 
bość bliską atomowej i odpowied¬ 
nie grupy atomów muszą być roz¬ 
mieszczone z precyzją nieznaną 
dotąd w technice... 

Tysiąc tranzystorów 

na główce od szpilki 

Miarą tego jakie wielkości wcho¬ 
dzą tu w rachubę są trzy zamiesz¬ 
czone obok zdjęcia. Na pierwszym 
z nich wykonanym przez CAF wi¬ 
dać mikroprocesor MCY 7880 
w obudowie. Na jej brzegach roz¬ 
mieszczone są końcówki, dzięki 
którym układ ten można połączyć 
z innymi elementami odpowied¬ 
niego urządzenia elektronicznego. 
Bowiem na skutek swej ogromnie 
skomplikowanej, a równocześnie 
zminiaturyzowanej konstrukcji 
zupełną niemożliwością jest jego 
naprawienie. W razie zniszczenia 
można go więc tylko wyrzucić i za¬ 
stąpić nowym. 

Zdjęcie drugie zrobiłem sam 
i przedstawia ono bardzo podobny 
układ po usunięciu obudowy i kil¬ 
kakrotnym powiększeniu. Ten 
„gwóźdź” po lewej to część szpilki 
położonej tam dla uzmysłowienia 
skali wielkości. Jeśli zdjęcie zosta¬ 


nie dobrze wydrukowane, zoba¬ 
czycie jeszcze druciki z czystego 
złota łączące sam układ - ten ciem¬ 
niejszy nieco prostokąt w środku - 
z końcówkami na obudowie. Dru¬ 
ciki są kilkadziesiąt razy cieńsze od 
włosa. 

Żeby zrobić trzecie zdjęcie, mu¬ 
siałem już posłużyć się specjalnym 
mikroskopem optycznym wyposa¬ 
żonym w kamerę fotograficzną. 
Przy kilkusetkrotnym powiększe¬ 
niu widoczna jest już struktura nie¬ 
których połączeń wewnętrznych 
wybranego fragmentu, naniesio¬ 
nych na krzemową płytkę pod¬ 
łoża... 

Jeszcze większe powiększenia 
niczego więcej nie wyjaśniły. Zdję¬ 
cia, które później robiłem, były 
nieostre, trudne do prawidłowego 
naświetlenia. Tutaj przydałby się 
już mikroskop elektronowy. Zre¬ 
sztą prawdę mówiąc, struktura po¬ 
łączeń oglądana w tak dużym po¬ 
większeniu może być ciekawa tyl¬ 
ko dla fachowca. Laikowi wszyst¬ 
kie elementy wydają się podobne 
do siebie. Jakieś paski, plamy, tu 
coś błyszczy, tam bardziej szaro, 
ówdzie czarny kwadrat. Niepo¬ 
dobne to do niczego... 

No i wreszcie go mamy! 

Kiedy cala mozolna dłubanina 
przy tym drobiazgu została wresz¬ 
cie zakończona i pod koniec 1981 
wyprodukowano pierwszą partię 
wyrobu, w zespole zapanowała jak 
gdyby konsternacja. MCY 7880 
nie działał! Zaczęto więc od nowa 
analizować całą konstrukcję, układ 
jej połączeń, logikę. Przy okazji 
wymyślono i zastosowano w prak¬ 
tyce zupełnie nową metodę lokali¬ 
zacji błędów. Za jej pomocą udało 
się wreszcie znaleźć i usunąć po¬ 
myłki i przeprojektować całość 
tak, że po wprowadzeniu zmian 
w technologii można było już, po 
upływie kolejnego roku - a więc 
jesicnią 1982 wyprodukować na¬ 
stępną serię próbną. Te drugie na¬ 
rodziny odbyły się już bez kompli¬ 
kacji. Zespól dziewięciu najgłów¬ 
niejszych ojców - tylu tylko poda¬ 
no do nagrody, bo regulamin nie 
. zezwala na wydłużenie listy - ode¬ 
tchną! z ulgą. A dwie matki, czyli 
Instytut Technologii Elektrono¬ 
wej Naukowo-Produkcyjnego 
Centrum Półprzewodników 
i Fabryka Półprzewodników 
„Tewa” w Warszawie, zajęły się 
wydawaniem na świat kolejnych 
setek i tysięcy maleństw. Podob¬ 
nych do siebie bardziej niż krople 
wody... 

JERZY DĄBROWSKI 
Fot. CAF i autora 

W trzecim, ostatnim odcinku 
serii „Małe jest piękne” przeczyta¬ 
cie o przewidywanych skutkach 
powszechnego zastosowania mi¬ 
kroprocesorów w świccie. 
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W kosmicznych strojach bylibyśmy 
do siebie bardzo podobni. 
W grubym i ciężkim w warun¬ 
kach ziemskich „garniturze" zanikają in¬ 
dywidualne cechy sylwetki czy sposobu 
poruszania się. Niemniej jednak strój kos¬ 
miczny musi być dopasowany w sposób 
idealny, czyli robiony na zamówienie. Tak 
było przynajmniej dotychczas - każdy as¬ 
tronauta miał swoich „krawców", którzy 
przygotowywali strój przeznaczony wyłą¬ 
cznie dla niego. Plany szerszego wyjścia 
w kosmos, opracowane w ośrodkach kos¬ 
micznych, nie pomijają stroju indywidual¬ 
nego: powstał nowy model „seryjnego" 
stroju kosmicznego o nazwie EMU (Extra- 
yehicular Mobllity Unit). Opracowano go 


w Johnson Space Centre na potrzeby kos¬ 
monautów, którzy będą uczestniczyli w lo¬ 
tach amerykańskich wahadłowców typu 
Space Shutlle. 

Nowy model stroju jest typu segmento¬ 
wego, zaprojektowanego dla mężczyzn 
lub kobiet. Głównym producentem stroju 
EMU będzie amerykańska firma United 
Technology. Nowe ubiory kosmiczne wy¬ 
glądają, na pierwszy rzut oka, podobnie do 
stroju NeilaArmstrongaz okresu, gdy robił 
pierwszy krok na Księżycu. Lecz w ciągu 
dziesięciolecia, jakie upłynęło od czasu 
projektowania jego stroju, nastąpiły po¬ 
ważne zmiany poszczególnych systemów, 
części i materiałów. Ubiór typu Apollo oraz 
umocowane na plecach „systemy życia" 


2*tu|« b*rdzo. aU nte p««Mam zrffccta 
ant rysunku nafnowoczatniatuato 
ju astronauty Mual wlać Wam na r*zś* 
wystarczyć opis Wa*eładta Carpwk Na¬ 
tomiast przedstawiony na adj*e*u astro 
nauta ubrany jaat w modai z okrasa pod- 
bolu Ksiazyca 

Zachęcam równia* do uwaznayo przo- 
czytanta wypowtadzł Adama, który oma¬ 
wia jadnę znaj w ażnlałszych zasad fizycz¬ 
nych - zasadę antropk w odnistisnki do 
kosmosu. 

PREZES 


były nakładane oddzielnie. Trwało to co jest warstwą złota chroniącą oczy przed 
najmniej godzinę, a montaż był nlemożll- porażeniem. 

wy bez pomocy^łrugiego astronauty. No- W plecaku znajduje się również system 
wy ubiór ma plecak z systemami u moc o- manewrująco-napędowy MMU (Manned 
wany do sztywnej, wykonanej z włókna Maneuvering Unit), który umożliwia astro- 
szklancgo, górnej części obejmującej kor- naucie poruszanie się w przestrzeni dzięki 
pus i opiera się na specjalnym nastawiał- odrzutowi gazu (azotu). Napęd ten waży 
nym uchwycie zwanym przystawkową pły- ok. 112,5 kg. 

tą powietrzną. Astronauta może ubierać Moduł kontrolny DCM (Display andCo- 
się sam, a po wykonaniu czterech połą- ntrol Module) z przełącznikami i mewiel- 
czeń i sprawdzeniu działania poszczegól- kim ekranem, umocowany jest na p*ę r - 
nych systemów jest gotowy do wyjścia slach w górnej części torsu. Przełączniki 
w przestrzeń kosmiczną. Ubiór wraz z sys- służą do sterowania całym systemem zasi- 
temaml waży w warunkach ziemskich ok. łającym, „podtrzymującym życie", a więc 
105 kg. Systemy zapewniają tlen na siedem jest tam przełącznik wody, ciśnienia, we- 
godzin, właściwe ciśnienie oraz wentyla- ntylalora, radia i innych. Na ekranie mogą 
cję. Tlen po przejściu przez kombinezon ukazywać się instrukcje składające się 
dostaje się do wkładki kontrolującej zanle- w danym momencie z 12 znaków. Ekran 
czyszczenie. Wkładka ta zawiera podłoże jest połączony z mikroprocesorem umie- 
i wodorotlenku litu w postaci białawego szczonym w plecaku, który kontroluje 
proszku, który pochłania dwutlenek wę- wszystkie funkcje życiowe, ostrzega kos- 
gla, zmieniając go w węglan litu, parę wod- monautę, gdy coś odbiega od normy i au- 
ną, przy czym jest to reakcja egzotermlcz- tomatycznle instruuje go co ma robić. Sy¬ 
na. Niezwlązany tlen Idzie do oddzielacza gnał ostrzegawczy jest wyświetlany przez 
wody, który usuwa parę do wentylatora. 10 sekund, przy jednoczesnym sygnale 
jednak zanim wejdzie ponownie w obieg akustycznym, a potem nadawana jest in- 
jest chłodzony przez sublimator - urzą- strukcja korekcji. 

dzenle, które wydala duże ilości ciepła. Energia elektryczna dostarczana jest 
ponieważ woda przechodzi bezpośrednio z 4,5 kilogramowej baterii srebrno-cynko- 
ze stanu stałego w stan gazowy w momen- we) dającej 27 amperogodzin przy 27V. Jak 
de zetknięcia się z próżnią. Drugi awaryjny dotychczas, na zakontraktowanych 19 

system tlenowy, działający całkowicie nie- strojów kosmicznych i 7 zestawów apara- 
zależnie od pierwszego, zapewnia dodat- tury zasilającej wydano ok. 40 min dola- 
kowe pół godziny oddychania. W skład rów. Planuje się wykonanie dalszych 55 
wyposażenia stroju wchodzi także dwu- kosmicznych strojów wyjśdowych. 
stronny system łączności. Dwa mikrofony 

umieszczone są w plastikowym hełmie po Wojciech Gargula 

dwu stronach ust, słuchawki przy uszach. ul. Sztormowa 6D/7 

Zespół ochrony wzroku w hełmie pokryty 80-335 Gdańsk Oliwa 



M ożliwość rozmaitych katastrof w kos¬ 
mosie nic sposób wykluczyć a tym 
bardziej tych na olbrzymią skalę, które 
przechodzą naszą wyobraźnię. Wszystko to 
jednak jest drobiazgiem w porównaniu z tzw. 
cieplną śmiercią wszechświata. Nie jest to 
żadna ewentualność lecz dokonujący się fakt. 
Mimo to możemy robić plany na cale tysiącle¬ 
cia. Zanim taka śmierć nastąpi wcześniej na¬ 
stąpiłaby katastrofa Ziemi. 

Wyrok śmierci na wszechświat wynika 
z praw sformułowanych przez fizykę, a w tym 
przypadku z drugiej zasady termodynamiki. 
Zasada U, zwana inaczej zasadą entropii stwie¬ 
rdza, że ruch energii lub zmiana jednej postaci 
w drugą odbywa się tylko w przypadku istnie¬ 
nia różnicy napięcia energetycznego pomiędzy 
dwoma układami (różnica temperatur, pozio¬ 
mów potencjału elektrycznego etc.). Ruch ten 
zawsze jest w jednym kierunku od wyższego 
do niższego napięcia. W przypadku wyrówna¬ 
nia się potencjałów ustaje wszelki ruch i etaer- 
gia chociaż nie zniknęła, nie jest zdolna do 
wykonania żadnej pracy. Nie posiada już siły 
motorycznej, która mogłaby tworzyć jakiś ład, 


organizować materię. W uproszczeniu mó¬ 
wiąc, następuje nieporządek. Poziomy energe¬ 
tyczne samorzutnie się wyrównują. Można 
więc przewidzieć, że z czasem i temperatura 
całego wszechświata wyrówna się tak, iż nie 
będzie żadnego ruchu, a wszystko umrze nie¬ 
jako śmiercią cieplną. Tak będzie jeśli założy¬ 
my, żę wszechświat jest skońcony, oraz że 
wszechświat jest jeden i nic dopływa do niego 
energia z jakiegoś innego świata. II zasada 
termodynamiki powiada wyraźnie, iż entropia 
w sposób nieubłagany wzrasta wyłącznie 
w układzie zamkniętym. Obserwując własną' 
planetę wydaje się, że fakty przeczą II zasadzie 
termodynamiki. Np. ewolucja, która dokona¬ 
ła się na planecie Ziemia - ku formom życia 
coraz wyżej zorganizowanym świadczy raczej 
o zmniejszeniu entropii. Podobnie, działal¬ 
ność człowieka, zmierza do pokonania entro- 
pijnego porządku. Wszystkie te obserwacje są * 
tylko pozornie prawdziwe. Spadek entropii 
występuje najwyżejjokalnic pociągając za sobą 
wzrost w innym miejscu. Prawdą jest, że homo 
sapiens przez swoją ewolucję jakby zmniejsza 
zjawisko entropii, ale przecież człowiek aby, 


Wszechświat 


żyć musi coś jeść i wytwarzać. Tak więc 
odżywianie się, zużycie opału itp. powodują 
wzrost entropii co w rezultacie powoduje 
wzrost chaosu. 

Sama Ziemia też nic,stanowi układu za¬ 
mkniętego i stale otrzymuje energię ze Słońca, 
ale dopływ tej energii też w końcu ustanie. 
Jeśli założymy, że II zasada termodynamiki 
jest absolutnie prawdziwa i obowiązująca w ca¬ 
łym kosmosie, to nawet w przypadku przenie¬ 
sienia się z jednej galaktyki do drugiej, wszę¬ 
dzie będzie nas ścigać widmo entropii. 

Możemy się pogodzić z faktem śmierci jed¬ 
nostkowej, można sobie wyobrazić zagładę 
całej cywilizacji, rozmyślać o katastrofie Ukła¬ 
du Słonecznego ale myśl o pogrążeniu się 
wszystkiego w bezruchu i nastąpieniu nieod¬ 
wracalnej śmierci wydaje się zupełnym non¬ 
sensem, mimo że wyrasta ona z praw termody¬ 
namiki. 


w bezruchu 


Nie możemy jednak wykluczyć wykrycia 
nowego prawa, które choć nie obali II zasady 
termodynamiki, to jednak przekreśli owe po¬ 
nure jej konsekwencje w postaci cieplnej 
śmierci kosmosu. Samo rozciąganie II zasady 
termodynamiki na cały kosmos jen niewłaści¬ 
we. W gruncie rzeczy daleko nam jeszcze do 
tego, by objąć spojrzeniem czy nawet ogarnąć 
myślą, cały obszar wszechświata. Mogą prze¬ 
cież istnieć takie jego regiony, w których 
zupełnie inne prawa panują. 

Adam Jakubów 
czi. PTMA 

P.S. Osoby, które interesują niewyjaśnione 
zagadki kosmosu odsyłam do przeczytania 
książki „Niebo nad głową” - Zygmunta Piku- 
lskiego. Natomiast bardziej szczegółowy opis 
cieplnej śmierci wszechświata znajduje aę 
w Delcie nr 8/82 r. 


spotkanie z Szymkiem. Ale niepokój, dręczący go w ciągu całego dnia, 
powrócił znowu i odbierał sen. 

Daniel zbeształ się w myślach. Cóż mogło grozić mu teraz, kiedy 
nawet z Alim doszedł do porozumienia, Beduini zaś okazali się przy 
wieczerzy naprawdę życzliwi. Nawet Ibrahim stal się grzeczny. Nie 
wolno poddawać się nastrojom, wynikającym zapewne ze zmęczenia. 
Dżamal oddychał równo, spokojnie. Beudini także spali. Ale me 
wszyscy. W przeciwległym kąde szopy dwóch rozmawiało szeptem. 
Zdawało się Danielowi, że jednym z nich jest Ibrahim. 

Nie miało to przedeż znaczenia. Daniel zacisnął powieki, aby przy¬ 
wołać sen. Szept to nasilał się, to zadchal. O czym mogli mówtc 
w aemnośdach, po dniu męczącej jazdy? 

Może umawiają się, jak sp^c w Ghardai następny wieczór? - 
pomyślał. Ale szept ten nie miał nic z radośd oczekiwania, nie kojarzył 
się z zabawą, ani z miłosną schadzką. Czyżby mówili o interesach? Te 
niepodzielnie należały do AJego. Więc o czym? 

Coraz bardziej utwierdzał się w przekonaniu, że zmawiali się prze¬ 
ciwko niemu, że czekali tylko, aż zaśnie. Postanowił więc czuwać, póki 
nie zadchną szepty, póki sen ich nie zmorzy. 

Jak na złość, oczy zaczynały mu się kleić, zdrzemnął się nawet, lecz 
zaraz przebudził, dreszcz go przejął. Było chłodno, to prawda, lecz ów 
dreszcz miał swe źródło w strachu, mrok sprzyjał zbójeckim czynom, 
należało mieć się na baczności 


Zaszeleściły palmowe liśde, ktoś stąpał po nich boso. Nie zbliżył się 
jednak do Daniela, wyszedł na dwór. Przez wyłom w zrujnowanej 
śdanie widać było niebo usiane gwiazdami. W sąsiedniej stajni czuło 
się obecność zwierząt. Nie były to nawet wyraźne odgłosy, a właśnie 
takie nieokreślone poczude obccnośa. Tak samo nieokreślone jak lęk, 
który nie pozwalał zasnąć Danielowi Lęk irracjonalny, nieuzasadniony. 

Beudin wródl z podwórza. Szedł lak dcho, że Daniel nie umiałby 
powiedzieć, czy nie podszedł na chwilę do niego, nie przystanął, by 
sprawdzić, czy śpi. 

Nastała wielka cisza. Nawet oddech Dżamala przycichł, rozpłynął się 
w mroku. Samotność Daniela stała się zupełna. Poczude zagrożenia 
rosło. 

Czytał przedeż, że na wschodzie uśmierca się człowieka przykrywa¬ 
jąc mu głowę poduszką lub opończą. Wystarczy chwila, by udusić 
ofiarę, a później zostawić ją niby pogrążoną we śnie i odjechać. 

Komu jednak mogłoby zależeć na śmlerd Daniela? Toć to oczywista 
bzdura, trzeba wziąć się w garść i zasnąć. 

A jeśli wtedy?... 

Obróal się nerwowo na drugi bok. 

Nie. lepiej czuwać aż do brzasku. 

Z tym postanowieniem zapadł nagle w sen głęboki, bezdenny, 
o którym się mówi, że jest bratem śmlerd, bo pogrąża człowieka 
w zupełnym odrętwieniu i calkowide wyłącza jego świadomość. 


Daniel zbudził się późno, ale niewyspany, zgrabiały z zimna, choć 
wieczorem włożył na siebie wszystko, oprócz zapasowej bielizny 
znajdującej się wraz z przyboraml do myda w torbie podróżnej, którą 
przed snem wsunął sobie pod głowę zamUst poduszki. Torba wszakże 
znikła, leżał na gołej ziemi. Towarzysze nodegu dcbaczcm opuść* 
szopę z palmowych liści Tylko Dżamal spał jeszcze skulony pod 
dziurawym burnusem. 

Daniel wszczął gorączkowe poszukiwania. Nic pojmował, JaUm 
cudem wydągnłęto mu torbę spod głowy nie budząc go ze wi .Ma K 
jednak położył ją gdzie Indziej? Ale szopa była puśdutka. Wyszedł na 
dwór, na słońce. Ani śladu ludzi i wielbłądów. |ak okiem 
piaszczyste wydmy. Jedynie w otoczeniu szopy rosło kiki palm ocie¬ 
niających skarb nad skarby: studzienkę. 

Zaczerpnął wody. Było jej w naczynku nie więcej niż litr. Zwiżyi 
chustkę, przetarł twarz I ręce. Resztę wody zachował do picia. Dżamal 
miał pewno jeszcze trochę suszonej mięty, zaparzą więc sobie herbaty, 
o ile uda się romlcdć ogień z patyków i suchych palmowych Kśd. Starał 
się nic dramatyzować sytuacjl,dccz gniew i rozgoryczenie mącffy mu 
jasność myśli. 


O 






















T£Ksrr*?ys. 


o 


o 




FILM? HM. TO TAKIE RUCHOME 
OBRAZKI HA PŁATNIE. KlEOYŚ 
YY CARSON CITY BYŁEM W KINIE 


iSZĄ OKOLICĘ I ORZEKLI, 
>LEŻU TU PLENER, JA- 
SZUKALI. MOŻE POWIESZ 
TO JEST PLENER ? 



TO PO FRANCUSKU; 
ALE CHYBA NIC 
ZŁEGO NIE i 

ZNACZy... jk 


X TO dobrze, N 
/bo już obawiałem I 

r SJĘ,ŹEONI ZAMIERZA-" 
J\ SZUKAĆ ROPY 
. I ZACZNA BUDOWAĆ 
L. tutaj szyby... 




DZIĘKUJĘ, ALE JESZCZE NIE MA CZEGO. 
OTOZ NASZ WSPANIAŁY AKTOR ALL J 
DERSON, PO NAKRĘCENIU ZDJĘĆ 1 
W ATELIER ZUPEtNIE NIE RADZIt ^ 
x _ r r i _ -* tng l E W PLENERZE- 
v SIEDZIAŁ ^ 

W SIODLE JAK dj 
jr~ , v'«| \ MARYNARZ NA 1 

4B|QEBa OŚLE I W DODA- 
[ . ' \V TKU SPADŁ Z KO- 

Ł ? -ai , «YN\» NIA I ZŁAMAŁ 

SO B| E RĘKĘ. A 


NATRON SOLD EN 
BAYER KRĘCI 
WŁAŚNIE FILM 
NIEDALEKO RIO 
KLAWO. REALIZA¬ 
CJA JEST JUŻ 
DALECE ZAAWAN¬ 
SOWANA I POZO¬ 
STAŁO NAM 
JESZCZE KILKA- 


GRATOLUJĘ 


y MA ^ 
PAN WIĘC 
NIE LADA 
KŁOPOT... 


WŁAŚNIE DOWIEDZIAŁEM SIĘ, ŻE PAN SZERYFIE, JEST NAOLEPSZyM 
JEŻDŻCEM WOKOLICy! DLATEGO OŚMIELAM SIĘ ZAPROPONO¬ 
WAĆ UDZIAŁ. W KILKU SRAWUROWyCM SCENACH. HONORA- 
_RIUM BĘDZIE RÓWNIE ATRAKCYJNE.__ 


wspaniale! 
ZACZYNAMY 
OD ZARAZ. 


r NIGDY NIE MARZY¬ 
ŁEM O PRACY AKTORA, 
ALE JEŚLI MOGĘ POMOC 
W UKOŃCZENIU FILMU, 
. TO PRZYJMUJĘ PRO- 
^ POZYCJĘ. KIEDY ZA- 
V CZYN A My ? 


' A WIĘC 
DO DZIEŁA 



ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 24 OfLcc, 
Warszawa. ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek’ IR 
.003 Katowice (tel. 53-77-33 telex 0315569). ' ' 

TELEFONY: Red. naczelny 21-15-61, sekr redat 
:ji 28-25-48. Dział Łączności z Czytelnikami 2l-8i 

H /r7v/nnu w finrf? 11— 


13 (czynny wgodz 11-15). 
TELEX 81-36-58. 


REDAGUJE KOLEGIUM: Stanisław Borowiecki ; 
(redaktor naczelny), Jerzy Dąbrowski, Ewa Orob- 
nik (zastępca red. naczelnego), Maria Jawob 
Teresa Maciszewska, Zdzisław Przybyłowskf i 
bara Skórska, Grażyna Szroeder-Bukowska’(i- t 
sekr. red.), Wojciech Wróblewski (sekretarz redak¬ 
cji). Nie zamówionych materiałów redakcja nie 


WYDAWCA RSW „Prase-Książka-Ruch" Mło- 
dzieżowa Agencja Wydawnicza 00-564 Warszawa 
ul. Koszykowa 6A. 

Telefony: Dyrektor 28-09-73. Dział Wydawnia 
29-35-52. 


Opracowanie graficzne: 

Inna Bójska 

Opracowanie Techniczne: 
Bogumiła Szczupakowska 
Korekt?: 

Bianka Abratowska-Lisowska 


Nakład 500 000 

DRUK Zakłady Graficzne Dom Słowa Polskiego : 
Nr zam. 3588/G. M-95 



UŚMIECH NUMERU 

DYREKTOR CYRKU odbiera telefon: 

- Słuchami 

- Potrafię połknąć miecz długości 1 
metra... 

- Panie, to stare i nudne! 

- Ale ja mierzę tylko 80 centymetrów! 

★ 

DENTYSTA przekonuje pacjenta: 

- To naprawdę nic nie będzie bolało... 

- Bzdura! Sam jestem dentystą! 



A E pierwszy zsiadł z konia i gromkim głosem wydawał polecenia. 
Wprowadzono wielbłądy do stajni, naczerpano wody ze studzien¬ 
ki, rozniecono wątły, oszczędny ogień z suchych traw i palmo¬ 
wych Md, zaledwie wystarczający dla zagotowania wody na herbatę. 

Chłopcy trzymaS się na uboczu, lecz stary przywołał ich do siebie. 
Nfe wygiadał na zmęczonego, był znowu w świetnym humorze. 

- No, jak łam d się jechało? - zapytał Daniela. - Miałeś cudownego 
wielbłąda. Kobiety mogą na nim podróżować. 


- Chciałbym wiedzieć, ile mamy za lę przyjemność zapłacie. Ibrahim 
mówH... 

- Nie przejmuj się jego mową. Pieniędzy od was nie wezmę. Tak- 
powiedziałem i słowa dotrzymam. 

- Niech Allach obdarzy dę wszystkimi radościami świata! - wtrąril 
Dżamal. 

- Czy nie przesadzasz, chłopcze, w swoich dobrych życzeniach? - 
zaśmiał się A1L - Nie pragnę ai tak wiele. No, siądźde przy ogniu. 
Trzeba się pożywić. Nie sięgajae do swoich zapasów. Wzięliśmy trochę 
z gospody. Starczy dla wszystkich, jutro będziemy w Ghardai, nie 
zabraknie nam jadła ni napoju. 

Beduini otoczyli kręgiem ognisko. Synowie Alego siedli przy nim, 
zajmując należne sobie miejsca. Daniel zwródl się do Ibrahima: 

- Twój czdgodny ojciec potwierdził, że nie chce od nas zapłaty. 

- Powiedział, że nie chce od was pieniędzy - sprecyzował Beduin. 

- No właśnie. 

- Możesz spać spokojnie. 

- Mam zaległośd w spaniu - stwierdzi! Daniel całkiem już odprę¬ 
żony. 

- Jedz i pij - zachęcał go Ali podsuwając mu daktylowy placek i dając 
znak Has sanowi, by nalał chłopcu naparu z mięty. 

- Podziwiam was, jak orientujecie się w pustyni, jak wśród tych 
wydm i skałek nie gubicie szlaku. 


- Szliśmy tędy setki razy. Znamy każdy kamień. 

- Do Ghardai, na przykład, idzie się stąd całkiem proslo - wtrącił 
Beduin, który jechał obok Daniela. - Najpierw trzeba mieć przed 
oczyma brunatną skalę, podobną do głowy Iwa. Później trzymać się 
rozpadliny, iść jej lewą stroną... 

- Czas na modlitwę - przerwał Ali. - Dobranoc, Danielu. Dżamal 
pójdzie z nami. Ty połóż się w szopie, bo noc będzie chłodna. 

Daniel skorzystał z samotności, aby trochę się umyć. Chłód rzeczy¬ 
wiście dawał się już we znaki. Chłopiec włożył więc na siebie i sweter, 
i piżamę. Wydągnąt się w kącie szopy, gdzie było najzadszniej. P<** 
głowę wsunął torbę zamiast poduszki. Prawie zasypiał, gdy nadeszli 
Beduini, wypełniając gwarem na pól rozwalony budynek. Krzątali się 
jeszcze dość długo, tak że Daniel, choć zmęczony, nie mógł zasnąć. 

- Zimno d? - spytał go Dżamal. - Położę się bliżej aebie i oba| 
przykryjemy się burnusem. 

- Okryj się nim sam. Mnie i tak dobrze. 

- Zmarzniesz. 

- Do świtu niedaleko. 

Niedaleko było również do Ghardai, skąd autostopem łatwo ju* 
dostać się do Algieru. Myślał o tym z przyjemnością, deszył się 

Dokończenie na str. 7 










































































































